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Premjer GrabsKI o Sytuacji ·gospodarczef Polski • 
• _. t " 

~walka z drożyzną ·musi być priez rząd enęrgl~~-Ple . ·p,JIJę~~I •• 
1 ' Polityka celna Jednym ze łrodkdw. 

. iWAM'!IA-w:N., ~.ftf. '(PAT.y. ~y. Z~e &edyito­
we jest, zdmiem przedMwieieli 
r.omfiltów, ~ją. bjitu równi&i 
i d'1a ~Jbwa., tak 'Wlielldego, ja;k 
i dro~; prodiuikcjai drobna. rol­
Di-Otiwa., giająea tak wieilką rolę w 
g~twie Ikr~, nie roz. 
wija się właśnie z braku kredy­
tów. 

Reasumu.~ą.c obrady, p. pre­
~es Rady M.iilnietrów ·i ~r 

sJi&vu, P" Władysła:w Gra.fuki pcxlitykę ~i~ nad Jronsumen~­
stwierda.Jł, że do innyck czynni- mi, jednaikże nie kiCle'Dtem pro­
ków drożyzny, z którymi mieliś- diukicjd. P<>liityka ta. mailaoJa 
my do czynieni.a dótyckczas, swój wyraz w int0l"Wenoji Głów­
przyby dwa nawe: nieurodzaj i :neg-0 UmędJu Ży·winościowegio na. 
przy"fmly dwa nowe: nieurodzaj i cynkiti 21boi1)wym, ut.mymują.oc na. 
~ powiQdiUJje z.}V'Yiikę eau na ni6'kim ipo.ziioonie oony mąki i ehle 
a.i.001'10tpłooy, :wysoika.- etxllpa. pr.o- . ba. „ Rzą;d nie zamierza. poprze- · 
cellJtlOw& u.nii.emOIŻliwiiają. sp:a.<lek stać na oboonej wysokóści opłat 
cen wyirobów pmemysl-owyoh. W wyWiorrowyiCh od żyta., by po­

~ sy.tru&oji. n;ą~ musi prowadzić 'W·stfzymać j~ eksport i mvyżkę 

iWcWQII!a;j, dmia 4 b. m. otd!byl-0 
się w milin. Sikairbu pod pmewod­
nfutwem p. prezesa Rady :Mini­
strów i mia:llistra skaaibu Władjsła 
rwa. <ka~ drug.ie P..Osiedize­
cie rady gospodirurcrwj, :rui kitórerii 
W drus'Zym c:iąg1n dy$iur00twalllO 
nad . naszą sytuacją gospodarczą 
w związku z drc>'1yzną. W dyslku­
f:lji, u.iaJbiem!li głoo: J_)()seł Zwremlba, 
prof. Kemip001·, praf. K11:z.yżain>O!W­

~ki, po;Seł Iniechowm i ipo~l Ma-

::z~bcmk~ ~~ · Flot' ·p~Wletr~na ,to potęga pańs~Wa 1 •• 
tf1Zie1bę !Pr.ztciWLS~ ,&trunoov- ZapoWli.edziruny piizaz fumrltet I '\Wll6u !Pooriet.Imycli ~ Joomu-
c.zyoh .za~ń mąd~h dąfie-

. t 1.. """"""'· , „Tydrr.ień Obrony P-OWiet.ftmei" mikaicytjnyoo, ~e1ramii& dmialal-
mmn ~11 gr.u:p l.M'V'U.'WOOntó'W, !l"iOzpoozym. się w dmu dzlsiJi-' J1I06oi na.uk-QWej i dolnriad()L&ln.ej" 
którzy usłlują podnieść ceny ar- ' 
tykułów pierwszei potrzeby. ~ azym i tr.w&ć ~e do pnynłej w mklresi~ l.t01niobwa., "IJ8kłada.nie 

• niedaJieli. ' · lot;n;sk li budzenie polskiego pNe-
teim doma.gamo się OlbnirLk:i, a na- Komitet Woiewódzki, 'flU'1n!nClota.- m.....,Jn, 1.nrn,;,,_,,...o ~a. na. .sie-
wet slk:alSiOfWrund:a ceł od ~'"'>nnm+"- ' ,_,,,,_.,.., J'<»' ... ....,.......,""""15 't'-

""'".I:""'"'" jący pOd pmewodllld.~em p. Wo- bie Liga Obrony fuw.ietrizinaj 
wam.y.ch aTtytkułów !pierwszej po- jew-Oldy, tudrnieit. K.<i!rmtet ~ PanstW11.. , 

tuzeby. Wywóz piiod'llam.ów u.ibo- dnia, jednocący w sobie szereg Nfo d'1Ji.W!l10g'O więc, że środ-
7~ch pa'W\iniem być :z:ail«vlruny. 1 .:1 . ...: d '- • ,.J.: • • ..... „_ k' +-~"L..· h · dl 
Dą.żooiu przemvt~lo.wców d-o Tm7.A- Uw1J1 · ·Ow·eJ Wv1'1, zyw1ą ·n11.tu.1!\J• 9w pow>UOvuJe -ogrioannyic , !I. a,. 

"'- !l:'· ~·J mną nad.7Jeję, że społe~eństwo tego Wliemymy, że kwootairki i 
dłu.ż.e nia dnia roboooego porwwna łódzkie, 'świeeące za.ws-ze praylkła.- kwes.ta.rze K·om.itebu nie będą 
być potoi-Orna. tama. Ze &trooy dem tam, gdr.iie chodizi o wyka.z.a.- traktowani prze-z społeozeńsfJw-0 
piraed:s-tawJcieli nauki J>OO"USiwna. nie U'IOOU.Iµioo.ia, ę.zy to dla. naglą łódu.k.ie j.a.k jałmuŻDiiiey, looz, że 
:wstał·a pOitl"z.e.ba udootęp.nieinia cy.eh potrzeb Państwa., czy też każdy pośpioo-Ly do ni-eh ochotnie 

b[l.itałów do tych gałęzi produk- · 1udizkiej nędzy, taikże i w tym wy swm, ażeby z.łożyć jakna.jchoj­

cji, które wprawdzie tworzą się paid.ku nie zaiwioozie poilda4a- _niej podaitek na nasze lotnńieitwo. 
już w kraju, jednak bardzo po- neg-0 w niem zarufanria. Katżdy g<1.10&z Wlróci się nam sto-

woli. Pooiruda.ni-e stałej waiiwty Choditl ~ wysiłek bairdzo po- kr0>tniie z WZTOstem l~ctJwa:. 
rpoZ1W-0H niewąt:Jp1hvie na S[Y.l'OW&- . ważny, na który idóbyć s:ię mu- }rcs:r~ „Tygodma Lotmcze-

drzenie znao2'lll.y•ch kaipitałów z simy, ppd grozą pozoo·trunia. w ty- g-0 obeJIDUJe: 

Targ ·o władzę 
w Niemczech. 

BERLIN, 4.10 · (PAT.). Spra­
wa. ewe!Illt:uail.nych zmfam w rzą- . 
{kde Rzoeszy moie się wyja-śnić 

- d01p.ia'o w proyszłym tygiodn.iu. 
Prez..€6 niemiookiej p-artji naTotd-0-

-wed oiśwladczyf kaITTc1eiI'Wwii R·ze­
'1ZY :podczas wczQ1rajs.rej po1po~u:d-

11i·orwej I'o1z.mOiWy, że z foh pu'Il!ktu 
widizenia plan :pO'W-ołania socjal­
detmok.raitów d-0 udział~ w rządzie 
mmi być ·traikrt:i01wany jako faik.t 
z.upeh1ie mnvy, W10'bec którego 
fra.1lwja musi doipiero ' rzająć starr1>0 -
w-i.s.ko. 

le, nietylloo pooa w.iekfomii mooa.r Dziś o godme 9~eij ramio uro­
stwaimi Zachodu, lecz naiwet Po- ceyste nabożeństwo w Kate<lrbe, 
®a szere.giem narodów mniej- w ciągu całego dn~~ kwesta na 
szych. ulicaich mia5ta, w IOlkalaich i tram 

Polska musi mieć 1ot.mctwo, wagą.eh, w pome poł>udn.iowej ob­
niety1ko, ja.ko nowożytny .oręż j-aad miasta p:meq; kwootrurzy w 

obronny, leoz jruko podwalinę l'OZ samochodach oięUIJr<>wyoeh, z;je-
w.Qlju goo.pcxla.rozego Pa.Jlstwa. d·nywiam.ie ca.Iioin:ków. 

To <>&ta.tnie rzaida.n.ie, a. miano- K wesita p<YWtairzać się będtz.ie . 

Wlic.ie, jruknaijs:zetszą prop~ę, w ciągu cał.eg-0 tygodnia, w pmy­
irrioj-atywę i pomoo w orgainizo- tszłą ndedizielę zai-ś główna atraik-

oją ~,Tygiodni-a. ZbiÓl'lki" tnrolucje. 
eekadry "W&rm.aJW&kiej n6d uftoo.~ 
mi mślal3ta. • 

Koolitet od.<1169 w ręce pa.t.ri)o 
itycml.eg'O · 9piOłeeT.eństwa tr.a*ę · o 
rezultaity Wiórki. 

Za · Koinitet „Tygodni.a Obrony 
Powietrznej Państwa" 

.Wii~e-Wojewoda 
(-) Łyszkowski; 

(-) Dr. GrabOU)Ski 

(-) Dyr. Wołczyński. 

DOWBORCZYCY I 
Spra;wa" floty powietmney dla. 

P01ls.ki jesit sprawą w d.amej chwi-
li haij.ważnieojs2ą. · 

Flotę tę musimy mieć, pimeto 
wzywamy wsriyatlkiich ~eyieh 

czł-OD:ków do jaba1IDtansywmej­
szeg.o w~półdmiała..n.ia. w rukciji Li­
g.i Obrony P()lwietrm.aj, w dniiu 
zaś d'Zisiejszym dQ- Sltalwiwia Ilię 

pir:zy stolikach . w rajooąe uli.oo. · 
Pfoitrk<YWska od ulfoy :Andirrieja. 
do Ulicy Głównej, by wmąć u­
d!Ział w kwe&cie L . .O. P. P. 

Polska cihce p.ofuo.iu - musi­
my więc być gioto'Wli do ·Wojny. 
Czołem! · Zarząd. 

Sp. Akc. 
tel. 25-11 ~ 

Wycieczka potsko­
bułgarska. Piotrkowska .Ni 111. 

SOFJA, 4. (PAT). Dz,isiaj 
.ryjechafa stąd d-o Kon~tantyno; 
pola., celem zwied.zE111:ifa wystawy 
polskiej wycieczka. polsk.o-bułgar 
s.kia; zlożQlla z 25 osób. Na cizele 
vrydeczki stoi poseł polski w So­
fj i , d.r. Gra.biorwsk i. W 'wycioozce 
bio·rą udział przed.stawiciele mini 
sterstw: ro1nictwa) handlu, kolei, 
spraw woj.skowy-eh, dyrektor iz­
by ha~1dlowej, banku bułgarskie­
go, wyż.szej szkoły technicz.naj, 
dalej członkowie rady miejskie-j 
w Sofj-i, tiowa.rzys twa dla handlu 
z Polską or.a.z delega.t fowa.rizy­
stwa poh;k:o-bu.łgarskiegio. 

, 
S•ieży tranapor t . , 

• . ' t 

· :eleganckich jesionek. garnitur6w Je.-enno· .. _ 
1111_10.wych ubral\, oraz płaszczy dla chłopców. 
Jesionki męskie od Zł. 42.50 do Zł, 112.­
Garnltury m11skle od Zł. 33.- do Zł. 140.­
Wlelkł wyb6r spodni kam_garnowych 
I materjał6w pierwszorz.;dnych Jakości. 

„ 

/ 

cim:, :t .. nia.flo: Zai'n'ller2':t .'1Ałip--emł~ 
przywóz tych ar:tyJwlów ·żywn-0-

ściiowych, które msitępują. 7'Jboże, 

jiruk. IllP· ryż. W ogóle rząd wal­
czyć będzie z drożyzną za pomo­
cą odpowiedniej polityki celnej, 
jakkolwiek nie może wyrzec si1l 
dochodów z_ cel, wysokie bowiem 
normy innyck podatków naka­
zują niewyrzekanie się i tego 
źródła. Mając w szczególnej opie­
ee konsumenta_, nie zapomina 
rząd i o potrzebach producen­
tów. W tym kierunku kła.5ć bę· 
d'Zie ~ólJily: naci.Sik na. do­
-pływ kredytów, kierując nawet 
rozporządzalne środki obrotowe 
do kredytu wewnętrznego. , 

;wreseoie p. prezes Ra.dy Mi­
nistów . zan.na.crz.ył, że na.leży robić 
wmystllro, by nie &twa.rimć wśród 
wllll"Stw roboitniozycll obawy <> t o, 
oo uwaialją. rr.a S'Wloje · zdobyme 
SIOO,ja.Jne. Rząd musi obstawać 

pmy. tem, że to, OO· stam.owi udo-­
bycze soojałno - wszoohświa.to-we, 
nie może być na.rusizooe w P.olsce. 

Za.mykając obra.dy, p. p . ei:er. 
Rady M.iuis'tlrów i minisoot ::.'LL -

bu, Wła.dysła:w Grabski, c:h\',.:d• 
czył: Stwurzyliśmy puh~&u·o JF:J 

u:wlh'iem wy czerp,m iu u;ojen."lcn:. 
W szysthie .nasze kroki mu~zą być 
bard%o ostrożne i kierowane być 
powilrtny przedewszystkiem do 
tego, aby ułatwić ludności prze­
trwanie pmeżywa.neg.o kiryzysu. 

z kongresu polltyti· 
no-społecznego. 
PRAGA, 4. (PAT). Rąd 

cze:chosrowooki p.odejmQIWał wmo 
raj śniada.udem pr:zy,byłego na 
kongres poliiity1crz.no - sp.ołoozn.y, 

fraincuslciego m:in!isitra pra.oy, 
Godaro'a.. W pr:zyjęciu wu.Jęli u­
dział WS'l·YJSCY obeoni człookowie 
gaibimew, pereOOlel poselstwa ·fra.n 
cuakiegC> orari ki1ku delegatów 
na lmngires, wśród nfoh delega..t 
polski p. SOlkal. . „ 

-- .~\ 

Dziś 
.o godz. 7 m.30 

BO.V 
przemawiać będzie 

n. t. 

1,Kobieta 
30-letnia". 



-
Str. 2 Nr.@. 

-Witos ft nie': ahce '' rządowi robić ·1rudn0Sci. 
. . 

Zamierza jednak pojechać na swym . koniku: raf armie ·rolnej . 
. 

o powrocie Piłsudskiego do armji mówi dyplomatycznie 
- I 

i chce „.rewidować Konstytucję. ł 

Pan Włtos mołnr protektor 
Cłrożyzny i Jeden z najzaełuień­
ezych twórców dewałuaejł nie śpi 
~ o}(ojnłe na laurach i z rozpoC'Zę· 
ci..:m „sezonu" polłtyftllego chce 
.wziąć się do naprawy dzieła twór 
cy wa1uty polskłeJ, premjera Wła 
dysława Grabskiego. . 

- Jaiki&j , ~nrw.ie za')lli-erza 
równie'i KJ.rnb •po!ffliięc.ić swą. uwa­
gę ipO!L<a zaig-adnieniem k•resowem? 

- Reio'rmie rolnej. Stała się 
ona dziś tak paJąoem zagadnie­
tlłem, że nie powinno być chyba 
etromllctwa, kt6reby, czy to ze 
względu na egoizm, czy dema$:o­
gję - zechciało przeszkadzać jej 

zrealizowaniu. 
- J8lk ·P· prezes wyo•br~ia 

oobie tę- rea~1iizatję? 
- Trudno może bylob~ ddś 

określić, w jakim kierunku winna 
pójść ustawa. Zaznaczam jednak, 
ie przewałyć tu muaz• wzclt!dJ 
praktyczne i interes kraju, któ­
rym będą się musieli podponąd· 

kować wWc1 poeiadaoze. Pło­
mienie, jakle &ię aa Kresach uka­
zały, pow1nny egoletów pouczyć, 
te dla atnymanla eało'Mn leh dwo 
rów PDllka nłe Glółe C"tyttić ład-
nych oltar. • 

- Ozy Kłub ~ lię doma.. 
gal reilwnstirukeji g«ibinetu? 

- My nie zajmujemy się rzą- · Plany pana Witosa przedsta~ 
włają się nara.zie dość mg1ł8t(), Je­
dnak w Wantawie przebąkują o 
jego ambicjach, miejmy nadzieję, 
płonnych, coraz uporczywiej. 

Całkowity wyru tym snom o 
J>Otędze dyplomaty włęrzohosła„ 
:wickiego daje wywiad Jego, udzie 
pod datą 5 października, który 

Przyszło' ć perkalików łódzkich 

Jony, rzecz prosta, współpracow- ,,Echo Warszawskie" pozo­
rukowł „Echa - Warszawskiego" stające pod przemożnym wpły­
·pn ytaeza.my pc>ni~ej w streszcze- wem sh'Onnictwa pan!l Witosa, 
niu: . rzecz pfosta nie lubi Łodzi. 
Co mawi p~ez~ P. S. L. p. Witos„ Czasami pr.zet? spotykamy 

- J.alkiirm J'es·t_ ~unek Kłiu- I w rzeczonym dzienniku b. o­
bu P. S. L. Piiam do Qłboonego mą stre wycieczki pod adresem 
du - pyit.."lany. . przemysłu łódzkiego. · 

- Uchwala klwbo'Wa okireśla. AczkehViek w tych delibe-
godnooó WyTa.iinih. Sltiroma'cićtwo cjach na temat przemysłu poi­
~ 'Wli.eile dl{) 'Zlail'Ziuceiniiai Nądorwi. skiego Manchester u . sporo iest 
Blraik WOIZUlllli~ _ ~ S'1:lro«1y rzą- przesady, niektórym przecież 
du wielu iprolblemów, jego ~yiw- wywodom niepodobna odmówić 
n.We, Urlegallliie :rtoomia;i,tym -npły- pod pewnyntl względami waż­
w~ które pl'IOOl.kireślają. linję ipo- ności. 
liltycizną - o dle <>m wogóle ist- Poniżej przytaczamy z „E­
:nii.eje - nie 'Z!lW'hęca 11as wca.le d-0 cha" artykuł o- przemyśle łódz­
ooiruizjarzmoiwam:i.a. się. Ze wzglę- kim niepoabawfony inferesują­
dów jednak pai1Stwowych nie u- cych mom"ntów. 
wałam za wskazane w chwili o- „Łódź, jako producent, nig-
becnej robić rządowi trudnoścl. dy nie miała opinji zbytpio so· 

...;_ Na j.aikfo zaiga&•ienła Khi.b lidnej. Wyrabiano tutaj towa· 
tład7Jie naj'Wi.ękaizy niaci~ w chwi ry w gatunkach tak lichych, 
li Olbcc1.1;ej? · że dzisiłłj stosy tej inf la cy .1ne1 

- Przedawm.ysbkiem na ~- makulatury manufakturowe.1 za­
m.ąd!lrnw.ainie S!bosun!ków admini- legają s.kła~y. kupieckie i fa~-
6traeyjnyeh wogóle, a m Kresa.eh ryczne i mkt ~?- pół darmo me 
iWschuida:lli.ch w s~óliności. Pa· chce tego ku~1c. . . 

·zachwiana. /\ 
kadziesiąt metrów każda i go­
tów jest oddać cały ten zapas 
po 2ó et. dolarowych za metr 
czyli po 1.30 złotego, a oddał­
by z pewnością i po jed~n zlo• 
ty zn metr, lecz nabywcy nie· 
ma i prawdopodobnie ni~ b~­
dzie. 

W okresie dewaluacji mo!· 
na było płacić swe zobowl41&.· 
nia, gdyż wartość ich od chwili 
zaciągnięcia do chwili płata:ości 
nieraz dziesi~ciokrotoie malała 
i można było dla powetowania 
sobie „strat" fabrykować tan· 
detę, ongiś sprzedawanll Ajno­
som, Samojedom i Tunguzom, 
gdyż w czasie, l(dy pieol4ck 
był złym, każdy towar był do­
bry, bo kaidy z koniecznoicl 
rósł w cenie • 

Nie kupowano go 11'881łą na 
użytek, lecz tylko na sp6ku· 
lację. 

Dziś olbrzymie składy ta· 
kich towarów leżą, witillc w 
sobie jednak poważny . kapitał„ 
niekiedy całkowity kspitał ob­
rotowy przedsiębiorstws. 

Dziś ' czasy gruntownie ai~ 
zmieniły: ten, kto kupuje to· 
war ct.y 111 lll d.httego, ze chce 

&obie &robić ubranie lub uszyć 
łłielllłłf, szuka więc materjału 
dobrego i płaci dobrym pienią­
dzem. 

Towarów dobrych jest jed· 
nak stosunkowo mało, · gdyż 
mało jest fabqk, które pomy­
ślał1 o tem, te dostawy dla 
Sa~ojed6w nalełll juz do prze­
szłości i te trzeba teraz praco­
wać dla kulturałn~o spotywcy 
polskieiO i dla bardzo wyma­
gającego spotywcy zagranicz­
nego. 

Dlatego towary dobre są 
drosi•· Brak tollkureDojłl 

Pntm1sł łódzki nie jest 
pnnotonDJ ni•łetf na pro· 
dukowanie jakościowo dobrych 
towarów. 

Podczas gdy inne gał~zie 
/ptaemylilła inwestowały za cza­
aów ii1ftaeji wydatnie fabryki i 
1am proces prcxhtkcji, przemysł 
łódzki przynajmaiej w znacznej 
cztłci wolał przeprowadzać 
traoukcje 'walutowe, gbliczone 
na spad&k marki polskiej. 

Obecnie zbieramy plony te­
go stańu rz~zy. 

Okres perkalików łódzkich 
przemija•' .• 

oo.je u oo.s b. du,i e źdrz,iwiienie, -te , Jeden z wielkie? . hurtowm­
me ty 1l~ w rtej d'Ziiedz.lrllj-e llic n.ie · kow, wyr~bó'": we.m:=inycb m~ 
~r<>t."'l}IJ ' ie llie Wj ipraoo•WMhl I n~ s ..;.~_.d;ie klika tys QCY sztutc 
Lo ·,;-yph pm~~.:~~(nv, (u.i.a uióv. iąc ma ttr„alow wcł1J1au1 cu .po k11-

jua u •1·i~l~<l•oo~d ie~ · w ~~ C·BJ ! I ~~.;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;~;;;;;:;;~;;;;;;~~~ 
l ->- I. t>v i i.--i,1,1{) n i".LM l(I yr't. c·z rząd ~" 
1 „„.„ ........ :i·; 1;.w,"l•J>..t:w: ·.• Wy.cofa- 1 
1.-1 ·f·l'l~ g·t1Lv wll.11e projek t.y ll~1'-, 
1 t.·„rm.-.1.1w n:edołę-lnych ~udzi, a. i 

\\5Z-Yi>iiltu -zro biio.oo z ruowi :id~i- I 
my.;11 priyezyu, ehoeiaż twierdzi 1 

się, ~ 3talo się to na życzenie pe­
:wuych stronnictw. u~ynilOOlQ to 
mim!() ~!li{)' :iri wledm.alllo, że n:i. 
}(.~ llftili się com.ir. baa-diziej 
~.a:eftn[a po<d nogami. zn:11jąie Kre­
'i!l'f OSOłbiSoie, mówiłem już d:arw­
llli.ej, i.ie jerteili w :p:rizooią.g-·u ;pe'W[le-

. go c.z.aoo nie llJl.P'O'lTlądkllti'e się tam 
~IDlków, to w oetaibeemej koo­
~ji uoo1.100 te m~ą. odpaAć 
otd !>ols.kii. .... 

- Kw u.dQlłl!iem :p. preizesa po 
~ tu:talj 'Wlinę 01proo:z rządu? 

- Nli.etyillko rpo\Sł<Jrwie nmi.ej-
87'.i0600. :naro<10iwyoh, agitujący w 
;wi~j c2ęści 1bezb.Jrnie tp.11zeci.w 
pań.stlwlu, 1ec.-z rów.nier.i nJietktó1~y 
;poołowde po[ooy, kitónz.y pi'6liwfil 
lOOil)O'CIZ ęli tą. występną. robotę. 

- Ja.Ge rpoo. 2aipa1t.ruje ·ę na 
osta.it.nie nominacje w woj wód!­
t.w.acll ikreS'oiw.y.ch? 

- Nioobcę jesz.cz.a o tooi Wy­
&wa.ć są.du. Zauważyć jednak 
muszę, że w w.sizyiS!bklo oo rol»ła 
w tej mierze praaa. zoota.jąoa pod 
W(Płyrwean czymiików nz.vil()rw~h, 
było oooaijmnieij n.i00.0fl.'ZOOZJloś­
eią.. Tu np. &Wrokiie trąbiooie · o 
mjściaełl. Naat~niie kooferencje 
oobywame ~ gen. Rydlz.--Smd1gł~, 
nooiiimooja jego, ipa1nu.jąc11 w dal­
iil'Lyrm Ciią;gu bezc-zyinJlQ{!ć, (}z.ego 
dowodem joo.t ostaibni n.aipad, no­
mitnaeje w-0j~owyeh osób :n.a wo­
~ów bes oopowJeidin:iich pełno 
moonictw, ci daje z jedm.·ej ątron.r 
łudz.i bez mtyny, ~ drugiej z.a.ś 
$I)rowadzia. betziwładoość - prz,y­
:ni<>isło mm tylkio szikodę i s.k.001-
;promilllo!w~o nas :wo:boo ·i.a.gm.n.i. 
e-y,. 

. "' „ 
'"le ' I y " ó~ K onfe cji 

męskiej damskiej i dziecinnej~ 
DZlał ten z powodu rozszerzenia przeniesiony na Il. piętro. "'•ł-;., 

,Sp; Akc. Jarmark Łódzki" •• '' . ...... 

Zakład · I 
krawiecki 
męski 

"ajnowszo 
modele! 

Hr. regestru 
M. Z. P. 214 

w ŁODZI, ul. Piotrkowska 44. 
Telefon &-13 • I. I li. p1,1ro. 

• Towary wlłhtane. 
ubraniowe ł paltowe 

. nałlepazych fabr7k. 
Mater ałJ ubraniowe, 

da~skie l dziecinne. 
Towary białe, flanele, plusze, 

welwety, kapy, koce l oltawłe. „ 
Gahmterja męska, darn k l dziecinna. 

Bielizna letnia i zimowa, laski. 

.-....-...... „ \ Jedyne zutptwo Poza}ań- · 

• 
T ' ·· enk1· n' ski· -Pl1trt1e.1. na skiej faibqki 1f1'kwliintne:j od.zie-1.':.J , źy IQ kiej i dla chłoipeó;w F. 

I 
Li&ieclci. w Pmnaniu, ma „Ziem-

" Wykonanie zleceń krawieckich Tel. 24-14. pol" Sp. Ak.c., PiOIWkoW2ka 111. 
Finn.a F. Lisi.ee.ki, za.tr:udnia-

i ftJtrzanych j~ 300 roOOm·ików, wYJtoouje · I tylk'° wyikwmtną od'Zleż ele:kit.ry-
z własnego oraz powierzonego laj1u11z1 CZ1nym n'8Jpędem w swych wa.r-

materjału. 504 , midlłl! ~b, któll'e się w wfa.sinym 

Z jodu, fosforu i wapnia składa się 

Jecorol" '' . 

wypi~<>wym . budyn1lm mie­
szczą. 

)(ag~ wielki odbyt na svroją. 
dobme wypropC1Wa.ną koofokcj~, 
m& oo& moriność P·~&Z więk&Le 
lflku.py m&terQa.łów dać odizież !tlf' J>NY śewej a niskiej krulku­
~i Wli&j jak inne f!irmy D1iej-
soowe. · . 

łfiejecówy Odda.fał nZiempolu" 
dokłada WM61lkfoh sta.r&ń, a.by 
prrez. dostarozalllie oobrej i ele­
g.aarnkiej odlzieży, OiI'M szybką i -
~ obeługę r.jOOnać i!OOie 
kliantelę. 52'7. 

, . ' . 

dem. Nłeeli biorą za niego odpo­
wiedzialność cl, eo starają się 
drOgą nacisku na rząd uzyskiwać 
pewne zdobycze. Owi panowie 
będą tu mieli nle-Lawodnie więcej 
do powiedzenia.. ' , 

- Ou,y filwb dą;i.y w dlalh:rL.yru 
ciąigu diO stwioil'!']')8([llii trwalej, pol­
slkitej wi~ sejmowej? 

- Talk, J eiże!Ji iktlooykl()}W.iek 
to -Olbecilrle 'ldt:a;roje S>ię w ooił(}j pel 
!Ili ipottnwba wtwoooonia tej wi~­
&ZIOśeti. i karidy o~iadaijący za 
i&woje myrn;y eizłOIW.iek umnać mu1s.i 
.zia pew!l1ilk, ii bez zdecydowanej i -
wyraźnej . większości, n;ądy jak 
były tak będą iluzją. P()IZ\<L tero, 
jeieli id-zie <J ~ooeję sk·a:vbu, je­
żetli się mJaJ doprowa;dizić ją. d o 
slkuttikiu, betz Ołba1wy jej zlamwnia 
- to m;ipółlpir~ oo s.wffi!zej pila.t 
foomie ~arta jest kaltsgo:ry1Y,:;nym 
nalkaiz.em. P<Ytyczik.i zagra.ll!ic.z;nej 
nie d~itain.ie Po1:11rn rozrwioln"lona. 
mi l"ląid be>z sd1nego OfP:wcia. , 

- J~ ipam wy.o.brała oohie tt­
tw()IIl'Lentie :tej ' trwałej więk~-c i 
na. tetreńie pa.dametnltaroyrm? 

<li:Wlila llllii1menfa1. 
._ W tej chwili nłe ~hciałbym 

o tern mówi~. 
- Oey IlaLSt?Ał oibec.na poilitytła 

~e;ma i j~j SlpO!Sób pwwa­
dtnenia. ~afa IOub? 

- J 01S1:6ln zdainia, że Ptóilsce 
po!WzeOO. 111i&tyt1Jw u~ych posu­
nięć dyjPl<>mrutyeznyic.h, looz i s..it· 
iMCji ·w~ębr.Ulycil sbooooków-. 

- Jakie Kl~b zia.jmie staioo­
wiSkio WOlboo p. mi'llistira S'myń­
l!lkiieg<l? 

- Klub w teij m3Jterji nie wy 
powiedrni.al się jesrzcize. Będ'Zie 
ooo czyato r.zoozows. · 

- A pa.ńskiie ~te 00alllie 
o mmi'Sltni&? 

Po clrMlii z gł~bicMktim namy­
słem: 

- Nie myślę z.aiprz;ecnyć, że 
m1niater Skirzru:ski uik.azal sipo.rą. 
dO'Zę ·Męcz;nQi;ci . 

- J ,a.k:ie Kiu•li znjmie strnno­
wi!Sko w &prn.w<Le projek•tu u :iitaiwy 
o orgainJ:z eji n:ajwyi~ych władz . 
wo jfl:kowych? 

- W tej apraiwie stoimy ści­
śle .IU11 gruooie Koostytuicji. 

- Jak pan zapatruje się na 
sprawę powrotu Marszałka Pił­
sudskiego do ~ynnej służby w 
annji? 
~ Jestem ~ że '\Warz ~e 

mną ca!y ikl'l.llb, że w jaikiiejkol­
wi~ OOieditim.fo ni-a mori.e istJnieć 
strun()IW1is1oo, k.itó1101by bierairo~­
nie me hyfo podpooiątdkpJWaID.e 
poW1C>ł®ll&j wład?.y. . . 

- IOO!z.umiem. To~ ,e-
din:akre .. . 

- ... Mli.~ saę sejmu d<> 
srpraiw teigQ :rlOidmdu uiwari.iam m 
niew-13.i!c:«iwe i :niedopu~lline. 

- Ozy;li?... . . 
- :Moim Wrumi0!!D, z;ała.twum.1.e 

tej ikJw0!Sltji .należy do r.ządu. 
- Oey klu.b podejmuje w dal­

szyan ciqrgu akcję m rewiizją. o:be-
eooj Koostyituej1? . . 

- Truk jeist. W ·te.J ~~e 
z.osta.!fią :plJ.1UltZ. osOlbną ~OOl!l~Ję 
pmygiooowaine o:dnośne w.naoisik:i. 

z całego wywiadu, utrzyma­
nego w tonie mocno zagadkowym 
bije Jednak JD1.lo-gowy- pociąg do 
rządów pasko-piastowskich,_ n.a ~o 
się jednak naraz!e byiłlidmnteJ me 
zanosi. • 

Ołos przywódcy P. S. L. Pia-
. sta w cbwlłi obecnej jest mocno 
charałderystyez.t\Y, a prz.et? ~o: 
dzi się wv&Iuchać go uwaznte i 

przyoomnteć sobie czasy ~~eją· 
cej drożyzny i rozwielmou uone­
go paska, które były nieodłączny 
mi atrybutami jego czasów „opa· 
trzoośełowych". 
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Otwarcie monopolu ·spirytusowego. 
WARSZAWA, 4.10. (PA'f.). 
Dnia 4 i:,aMzJernitka o g·odz. 

12 w polu·dnie odltyło sic; urvczy­
ste otwarcie monopolu spirytuso­
wego w obecności .11. pre-tesa Ra­
dy Ministrów Grabskięgo, dyrck­
to·ra ga1bli1etu p. Karuz.ika, dy•r. de 
1)a.r.tam-e-111tu aikcyizy min. s.ka1rbu 
p. Gl?l\Yl'l!C·kii·eig"o, ora1z p eirSJon3lu 

dyrekcji m001opoltU z p. dyT. Pod- I 
koo1oiralcim DĄ cwle. P. prezes , 
Ra.dy Mim:i-strów i min. skarbu w I 
swem pt~óW1i-&niu podheślił 
pierwsz.orzędne znaczenie mono­
polu dla finansów państwa, ży-
e zą'C dyrekcji jalk na.jpomyślu.iej ­
->zeog() r-0rz.w1oju i pracy. 

W imieniu dy0rekciji mon01pO·lu I 

o'!LpQ;wiedzi.ał dyrekitor P.o<l!lrn­
mor:dti, ropewnioająe p. prezesa 
P\oc'ldy Millni:strów i m~ni:&tra sikalf­
bu, ie ·u.nzędnil.cy mooopołu dolmą 
w~ch eba.rnń, aiby w ·carości 
OO!po'Wiedziieć podtla.dalilym w nich 
:n.aidwi.ejoom i ~prostać x.aldalllil()tlll, 
jaiki~ moo01Pol aimoll'·tyro·wać ma 
w atosu.IIlku doo ~kall."bu . państwa. 

Wyrok śmierci na bandytów. 
W ARSZA. W A~ 4. (PAT). Są~~ l20, Le~a Kobyłę, lrut 24 i Mich~- I deroby i zapasów ~ukna. tegoż .. 0-

0ki:ęgowy . w Rownem na sesJ1 ła Włru;;mka., lat 33, n(l karę I strogolowa. Obroncy l rod?lmy 
wyJ.aizdoweiJ - s.ądu dor~źn_eg-0 w śmierci przez rozstrzelanie. Ska- skaa.aaiych :,'kierowa.li d.o p. Pre7 I 
Ostl'logu "! dmu. ? paźd-z~ernika za.ni, wzbrojEmi w broń palną, w zydenita RzeC!lY[l<IB:POlitej prośbę 
s.kaa:ał . mtes1zk~ncow powiatu o- nocy na 20 sierpnia rb. naipadli o ulMka.wienie, któirej p. P1'e:zy­
str.og1slci.e,go: ~oze.fa PQipl~wskie- I na miesz.kwie Ignacego Ostrogo- dent RWC!Zypospo1Ltej nie uwzglę ! 
go, lat 23, . 'limf.on[!, AndreJ<CtZuka, : lowa i steroryzowawszy miesz- dnił. Wyrok co do wszystkich ! 
lat 20, Il arJO·n.a Szarai:!_c.zuka, lat ' kańców, dokonali rabunku gar- skazanych wykonano. 
zn @ILJAijQIW 

Bezpodstawne pretensje Gdańska. 
W.ARSZAWA, 4. (PAT). Na nieim, jaik!O<by Pol,Ska naruszył.a pretensja podobna jest bezposta­

posiedze:niu komisji gł. V-01lkstamu obowiązki wobec wolnego miasta, wna, ponieważ umowa pomiędzy 
g·ćLańskieg.o za·1\.omunhlwwał se:a- nie komunikując zarządowi woln. Polską a wolnem miastem Gdań­
tor VoTkmann, iż senat gdai1sk.i m. Gdańska o zamiarze ustano- skiem nie przewiduje takiego . o­
o<lniósł się d:o wysokiego lmmisa- wienia cel wywozowych. Pol,Ska bowiązku ze strony rządu pol­
rza Ligi Narodów z zaw:iadoonie- I Agencja- Telegraficzna upowa- I skiego. 

I żniona jest do stwierdzenia, że I · 

Hakata pruski dzia~a. 
. MALB~RG, 4. (PAT). Wscho- Wschodnich. W tym calu odbę- l na I'O:ZlrodOtWę niem.iechle<j aiwja­

dmo.-pl'!usk1 !f~im.aits-Diens.t posta dz.ie się w dni·u 20 października ' tyki . . 'Wcw.r~j roorzucam.o z ae­
!ll?W~ł oo. 11-0eiidrz.iie p1nzywódców w Malbo!'lgu t. z.w. „Heimat.a- ropliamów po caJ:yeh Prusooh 
'k11lm za,~hodni~ ~'°'wiai~ów P.rus Die.nsit-T.ag", celem rOO.wlnięeia'. WS(lhOOittjch odoowy, na'W10łujące 
:ws cl:ooornh podJąc z w1ęk.s.zą e- ~agandy dla i,ej~e walki. J·u- do skla.dek na roobudQWę lotni­
nergJą walkę przeciwko Pola- I t.ro odb~ie · Silę w }fal.borgu po- ctwa niooniec1tiiegio. 
kqan zamieszkałym . w P!I1.I.Sa.ch świięeenie l<>tniska ora:a: wióbka 

Ze Swiatowego kongresu pokoju 
. BERLIN, 4.10. (PAT.) W to­
ku diai!mych ()lbraid na śiwiiałtowym 
kongresie poikojiu p!1z.emMV1ia. ja­
ik.'o deileg.at jednoegio (l;oe srowrurzy­
szeń ipolroju emigrant r-OiSyjski 
BrimJ9;Sizimio1w, kitóry prOłpOJlQWał 
z.ais·bąlpiemi~ a:rmij narod~h 
;p.r.roz międzynarodowe oddziały 
poJjcji. Peiterson (Drunja) wystą-

pił p11reci1~o ' p;-Q.po.zyieji Geirla­
cha, alby '!OOtpniorwe ~brojenie 
naatąiptło w dr<ldie mięchyinV-0-
do~h wzajemnych układów. 
W d~usjl na4 pyitainiool, cey 
Lidze Nairo~ów prz~ać mo­
że iprarwo z.brojnej włoy wyko­
ruumaej. Waitkms (Loodyn). wy­
pawiedmał się przeciwko toonu 

jpl'Oj&k:tiotwn., .tlwierdzą~, tit w tabm 
rama moo~ .nadużyją · swej I 
Władizy pr.zeci.Wlko innym pań­
stwom. Basoh (Pairyż) UAl.\Pr-O!PO­
oował, by Lidize Narodów udzie­
~c ~ policyjną dla. ~ 
m aiu~ sądów · l'Ol'Ljem­
c;z;ycih. 

Na marginesie konfliktu egipsko -
, I · . angielskiego. · 

LONDYN, ~.10. (PAT.). !Wu- ły te są nioobęodine dla oohrony ' Donalda projekt sojuszu cmglo­
ter do0~i ze źródeł egilpsiltich, że ka.na.lu Suookł~gio. ' Zag1ul - pasza egipskiego Zaglul • pasza zgodził 
Mac Doo.all.od w.i::laid10«J1ał W~lf'.aj za!IJr01pOuowaJ: wówe-z.ais, aiby o- się,' ośv:ładczył jednak, że zawar­
Zaglul paistzę, rz wycowa.tue od- chronę .ka:naŁu powierzyć Lidze Cie tei:ro S4Juszu jest niemoillwem, 
działów wi'6•l}Qo'brytyjsk:i'Ch ~ Egi- Narodów, jednakże i.fac Doo.a.Id dopóki oddziałY.. wielko'1rytyjsk·c 
pt·u je'&t niemóiiJliiwe, gd;:i odd-i.il'l-1 od.rz1Ucił tę propozycję. znajdować się będą w Egipcie. 

'. . Na przedstawiony przez Mae 

' .. 
Litwa nie weźmie w konferencji helslngforskleJ udziału. 
~~WNO,. 4.10. (PAT.~. P1r.zed~ . Genewie z 1pro,po-zyc.ją, a;by Li~a Połskii. IVLąd liitew\Slki $ tę pro­

si~~\' "?1e[e ipańsłtw b~łty.ckich zwro I 'Wlzięła udZiiał w koo.ferencji hel- I poo~ię dał jedooik od~edź od-
cih s.ię <lo d.elegaieJt litew!Sllrioej w singro1,.3lkoiej paiństw bał•tycikdieoh i m-01W1Ilą. ' · · 

Kiedy Niemcy ~zostaną przyj~te 
do Ligi Narodo~. 

GENEWA, 4. (PAT). W se- Jak poda.je ~wa.jca1r~a agen 
~et~jacie Ligi N~ów są<ką., eja teleg.raiiczru.a, na sesjj tej 
ze .N10mcy będą pmyJęte do Ligi każde '{J<Jństwo ~dz.ie repr3zen­
w ciągu miesiąca grudnia rb. W towane tylko przez jednego del,e­
tym celu zw-Oła.na z-OSta-nie sesja gata, a samo zebra1'ie ·będzie sie 
nadzwycza jna., która roo.p-0-c.znie l mogło odbyć w seJ.;retarjaci~ 
się okol-0 10 grudnia i potrwa 4 Ligi. . 
do 5 dni. 

SWM&WH«•.,.,...._ 
• -- · - - '1"._ ... , 

Posiedzenie Rady przemysło 't, vo„ 
handlowej. · · 

WARSZAWA, 4.10. (PAT.). W'lględu n.a_ spóźnioo.ą pocę da.I­
W ooi1U dzasiejs.zym pod pr-re- szy cią,g posi.edzoo:ia; o<lło.ixm..i do 

W<>dll!ictwem Illini.stra Kiedrooia -cz1wrurtiku dniia. 9 b, m. o goidr.ainle 
oidibybo się pooi1edz.eni.:l rady p1'1,e- 11-ej. Na po'I'Lą,dJlm dz.iemvm 
mysłowo - haindlowej. N ai po- sipraiwia :poiLskieh. tralk.itaitów ha111-
rz.ądk.u dzien111ym była sprlł!wa dl()IW"l"C'h. 
ożyrwj.<eni:a ruchu budowlainego. Ze - .-
Cz~_ng-Tso -Lini sa!11oloty J · rząd 

chH'iSkl. . -
LONDYN, 4. (PAT). Reuter 

dOillOsi ~ Peki.'D:u, ie chiński pa.ro­
wJec „Chaintilly" wietziie 18 samo­
J.otl ' 'T'!J'Z0'Młac'ZOOYCh <ll:a Ozang­
Ts.o-Liilla. Chlńskil. urząd dla spr. 

imn eh• ił w poeel-

stwie fu-amousk.iem protest z po­
wiodu sp~edaiy tych samolotów 
orM proeił pooe1%wo jaipońskie, 
.aiby s-amoloty te p.o nadejś-ciu ich 
do Ma.ndżurji, zootały skoothsk-0-
w;w.e przWŁ włwe · aiIJ10ńskie. 

W drodze powrotnej z Genewy. 
p ARYŻ, 4.10. (PAT.). w diro-1 Ofl'atL bu:łgamkii l!Jllimi8te.r Slpriliw za, 

dwe poiwrotmej !Z Genewy przy.byli giranOO.mych Kailko·. . 
twtaj B.rirurud, Loocheur, B&M!SIZ -

w sprawie pożyczki 'dla Niemiec 
BERLIN, 4.10. (PAT). Mn- <lli;a, oo. do Loo<lym.u poiWTtómie, dla 

steir filnan.sów Rzesizy l;utJh& po- ~ układów w ~.ie 
wrocił z Looidym.llNio Berli;oo;. iporlycrzkń. db. Nremiec. 

w p:y:iye tygoomu 71ż-

Młodzież szko1Ja Sienkiewiczo­
wi w hołdzie. 

°W ~U IZ ma.jąoom Dl38tą- dJo pm.yg<>IOO!Wan, W próCtt bagO OO~ 
pić ~em 7JWłok ~emy- myiślą w j.alkli ~b młodizi-ei 
~ Siook:ieiwiiicaa do mj-u, kiumitxJ- wairoilm orogłaJby . wmiąć ud-ział w 
rjum SZJlrolne poleciło 11l"ZądrJć w l])(llbralnJi'll fu.nłdiumów na pokrycie 
81Jkołach obchody, które odbędą bmtów ~ 1JWł'Oik Siein 
się ~e w dDJiłu pómiej I lkliewk'n.la., jak rowinde'L na. ftmda-
określonym. c.ję jego mama~ ' 
· J1Uż obecmlie l!J'lilroły f'Ystąeift _ . 

Podzi~kowanie· Komendanta 
m~asta. _ 

Łódź, dlilia 2 ipaid'lli'Emlib. 1924 r. 
Do 

Wielmoiilnego Pama. Redakrorai 
· „NowU.n". 
Gamni:wn łód!zlkli, maijąe n.a. 

wizględrz.iie pmyjścdie ~ pamocą. mę­
kamaj drug~em bwroiboeiem 
i n.ędtą l:u.~ nas-i.ego miasta, 
~ ooiai 21 wr.reśnłtli Z'llibalwę 
ogrodorwą w Hel6DJ01Wie. 

Impreza .t;a da.la pmąda.'De wy­
nikli !i u&i.ła się oodlkow.rote, drnięki 
wydartmej pomocy i ~iiu, ja.­
ikliego d~ Komitet zaiba.wy od 
P.msy, której 1.&iy nia eereu tro&ka 
o jutro · talk obywait,61Ji. naszego 

mia.st.a., jak: i Pail:~wal. 
Oby~ie sta;oow1sik~, ją{\.ie 

7.ajęł:a Bram, p<>.m.agająic i ułat­
Ńjąc Komioooowti ooią.g.nięcie 
izamiemioneig!O oolu, powiooo tm:a­
l~ć w społOO©eńsbwlie łódrmUien)1 
ca.łlrowite m.oomie i _ ~zi~ność. 

_ ·J~ 7A) sw~j atirony _ poo;l)>wam 
się oo milegio oibowtiąJZ!ku ~:złO'iyć 
tą drogą. ~eID!U Pa111u Re­
daktorowi pod?Aęlmwaci.e i ~ 
"'Y pmwdziiwegio 'lll71MLtl!ia.. , 

Porrost:aiję z SZialOOJDkieQl. : -< 
Komendant Miasta > · ; 

i Dowódca 1 O Dywizji Piechoty 
(-) ~' ~bryg. 

ki li b-ótkri? r mi wejście do wielkiej, ponurej ~·· , 
- Nfo... to mój wmsny, od- komna,ty. . . - fyś był u niej.„ 11 ni~!.„ 

dech... ' w koon.n81Cie niooia nmlrog<>. Pmyrmad się, że lSYłeś u maj, 
f\. WlRECKI. 

NOCNE MAJ.AKI . . · Id~, jak mogę naijiplrędz&j, a. Na stole słiol laitD!P& o bard-no pnyimaj!. •. 
Deswz padał całą noo i cały długa. · uli-ca... Ulica niEYJ..Ila.D& j~doooześ>Die S'PQ6trzega1ll ze słabym -plomimrl!U., mucadąe nikły / - Ty mi - ID!ie jesteś piollrrre-

ra.nek... mi, a ~ą.ea swio1m ponu- s-traieheail., że nie p-OSU'WM!l &ię na- i nw.ły krąg świaitła., a po ~h boy... Tyś mi ooojęmy... Ja cię 
I terarz; jesooze pa.da da'l{)lbne- rym wyg'lądem... ' przód. włóczą się złowróżbne cieniie. ~ę oo siebie, lecz ob.cę wi,e-

mi, gęstemi kroplami... Nie, ta. ulica. cie je&t mi rw.peł- J·~ cię"/Jkie mqje biedne no- ' 'ft.em w przeci.winej ściame o- dtlJieć prawdę. Ja tę praswdę- silą 
Pł'WZ okoo Wiie1lromi.ajsk:i-ego nie memna.ną„. J3. jll1i kiedyś wł- g.i! ..• · ifiwierają. się dmwi i na. progiu ko wydobędę z ciebie!." -

podwórka widizę skr-aiwek bru- działem, a narwet szedłem nią, Jalk ciemno... smutno... jak mnaty pojawi& się ••• ona. I ot.o oprunowy;wa mnie gniew 
dno-s.za.rego nieba. za.mierrująic zę st?Mlw. Jaka bezgra.nioeiz.nie długa i bemaida.iej- Nic mogę r.oz.róż.nić jej twa- i k:reyozę, ja:k tylko mogę najglo-

Mroczno . w mym ~oilku. oienm.a. i smuitna.t... na. j~t .ulica, kitórą, · nie wiedzieć nr.y, Iem wid'Zę oor.y, goreją.ee nie · d: _ , 
Chodzę w kąita. w kąt i wa- Tylko gdmieś bMd1.0, baird.w czemu, się wil:okę. nawiścią i gniewem. m.,,1 

3ę mi się, że pOllroiik. mój staje się dialeklO wid.ać mady krążek świa- \Pnedemną j.aikiś dom o eka- Postępuje k'll mnie, bierze - ;,i.-c, itaJt, bylem u niej! -
OC{M mrui€ll}sizy, ooram cia-śniej- ta.... Idę prędko, biegnę mem.3.1, S'LJlyoh poozerniaiłyoo od stairóści- mnie za ręce i moono ~e śais- Koch.am ją, a._ ~ie· n:iena.widzę! 
.,, y · · · h k · · · Tak, bylem u niej i ~OW'M:em J. ei 
'2z ••• i węzszy... a me mogę się z ,t&j ponurej uli- murac . · a.Jąc syczy w gąl~e prze.z taAmE " 

Zdaje mi się, że ściamy . idą cy wydoby_ć... 'W'le8'1.cie n~ z.e · Poochodzę... zęby; usta.!... Taik! w · · e - by-
robie powoli naip.r.zeciw, oora.z 7JIJl""'"enia. męz· eią i dokoo'D'111'1tJ·~ .Drzwi się Qtlwiera.ją pow.oll i - Gdzie był~? - mów za. łam!... · 
i:bliieij i bliżej ... , aiż zetknąwszy się w~t nadl~oh ~ó; widzę dem.ny kioryita.rz i schody ra.e - gd-zie byłeś? Drniiki ogie:ń weei~ośoi 'wy. 
z sobą. wti.arżdżą mnie .w chłod- pny zrobieniu kaU.dego DMtęp- w· s.pi.laimyeh męta.eh wiją.ee - Ja.. •• ja ••• - ją.kann się i buOOa. jej z oero.„ 
nyn:n uścisku... '·'· . nego 'kł'.oku.„ . . się w. gór~··· napr~o usiłuję ~ -ręoo... Chwyta. mnie z.a. •ę i tnę-

* * '* - ·Oo oo taJc puka. gdrziei koło iWied'1Jiony; jaik.ąś trujemniczą -· P6Jśćl.„ Boli!... sie mną 7. niwwyklą Qą.„ . • 
. _ _ mme blisko? siłą .wehodizę na kory1tairrr., p01ę się - Boli?! - złlowórbbnie po- l - Milcz! ~ kmy~y -

~ ooe ~ęczyły mme ~ I - To.nic.„ to prizooiei moje po scbodacll i M.aiję MQWiU przed wt.air.za ona.. •• Botli cię .•• A mnie, 'mill<Z!... Jalk: śmi~„ Powiedz 
_pne •,'L~awy ••. • • " • • ' 

0 

własn,e S~on ' I l dnwi3;m.i,' oo:• się otwiier:ają prze• mnie ~e boli?! - Gdtliiel by,l?loo• l n~t, żę to .~~.(~ 
Sniib. lllli się mealroncrte01e . - {nyJze ło oddech ·taok·i aięi.· doowoą, jaik pi~ i · od:!łmiają M6Fw„ gdlM bJ:W?, - in~ llW'lrj :i oo.~ g;'~ltT.llri::i I . „ . .. .· 

. ' ( 
" 
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ROI>fl·RODI\. I 

/ Pokój z kozą. 
, Nowa placówka kultury polskiej. ·) 

' ' 

Z Miejskiej Galerji Sztuki. 
·-r 

To, o c:zem wam che:~ opo - Niemożliwe! Fekete ro-
wiedzieć, nie pochodzi właści· zerwałby mnie na stm:pyl 

Onegdaj w obecno;$ci Dyrekto Palestyny i Anglj<i. teli!tla, zaiopatmooa w 56 <Jl.MO~ 
ra Depairtameintu Sztuki, p. Sk<>t- Oprócz tego wnijduJemy tam pism artystyCtZJnych. 

wie od nikogo innego, tylko - W takim razie i mnie nicki.ego, :pr:ie&stawicie~i ducl10- caly siereg prac drobniej.szych, Sensa.cją atoli nadwiiększą dla 
od przyjaciela mojego, Fran· grozi to samo. 
ciszka Molnara. Jestem . pewien - To mię już cokolwiek 

wieństwa, oraz wła.diz :rrządowych których wyliczać nie.podobna, a dla L-O~:zi jest radło:sta.c.ja. 
i miejsltiich, p. Prezydentowa Cy- które jednaik. są godne uwagi i Apaira.t, mkupiooy prz.erL Dy­
nlłll"&ka dOikooaJa pmecięeiia wstą- poditiw.u, i śwfadczlł o tern, że rclroję- Mi.e.Js.Iciej Ga.IerJ~ Sz.w~i, 
żki w dTzwiaich n-0owej Miej-skiej mieliamy i ma.my ai'tystów, go- ~est naijdiooloon3ils.zym z .istaid.e,ją-

jednakowoż, ze gdybyście go I mniej obchodzi! 
zapytali, czy to wszystko jest - Dobrze- powiedziałem­
prawdą, zaprzeczyłby bez wa· sprobuję ją opisać. Czasem 
hania. Odpowiedziałbym mu warto zaryzykować swoje kości! 

GaJerji Sz,tuki. dnyeh tt1r0 imiestiia. c h b ·el.ski M 
.Wystawa vrobiła. baird1.10 jm- yc ' wyro u amgi · eg'C> ar-

wtedy: OpowiadPJj pani pionu;jąice Wll"ażenie na obeenych, PO'Za ma:lairstwem ł>ogaity (}o:niphoaie'a. 
2al!Ó'WnO ze względu na boga.et.wo dWit sOOooiwł meiba. i grafika Jak ~OID'lo, / pla.cówb ta 
wygitaw1ooi~h Pl'a.c, jak i ze t.a.k, iż katalog' wyetaiwy obajmu- p<YWSta.ła dizięki wysd.likioon orga­
wzgl~u na różnorodność kietun- je Olkoto 400 prac, których nie n;iu.arora, p. M. Dienstl-Dą.browy, 
k. mooina obe~ za jcdnem z.wie- któramu Magi.strat miasta. Lodrz.i 

- F\leż penie Molnarl Czy - F\le jeżeli pan kiedykol-
pa„ sobie rzeczywiście nie wiek powie, żeś słyszał tę hi­
p zypomina'? Nie pamięta pan, storję odemnie bezwzględnie 

owŻwied'Lad-"'.t>Y wvstawę łatwe ~em, aile, eh(!~ się doikład- p<:J'Wier'Lył oo.·gan.i:z.ację poms-taleij 
'i'v "J mel ~naiimn•ić ii wystwwiioneini 'WU"„ń:WV ..... „··1- nin.lrnych odda może się oorjentować w ki~·:tm- " CJ~ ··•"'"""··• „„vUI"'- .r'('>"'-' , -

co było na jesieni w 1914 ro- zaprzeczę temu! 
ku? Wtedy, kiedy Pan dopiero ,~ 
co przybył do Ołównej Kwa tery "' * 
Prasowej z Wiednia? Byliśmy Fe.kete pr.zybyl do Budai!)esz-

t· dy we dwuch wraz z na· t.u, Sdlędi.i:wszy wsp.amia.le laitJo w 
ka.eh Wl:llpół-c.zesn6t,<JX> mala1T&twa, p.rodilk$lmi, _nal~y poovtó:rz,yć · ją-0 mu jedylilde lOikal, wazelkie 
maód:wjąic dizieła mi$fa'\ZÓW XI-go wazytę k~llie. zaś loosrlity m'USi on sarrn ppikcy­
rwieku jruk: Mu.teaki, Brandta, lfłej.sib. Gaderja Sz.t.u.ki, któ- wać i na. własne ryu;ykio '.Pl'10IW3r 
K01Wail&kiegi0, KK>esruka, L006et& ra. taJt lhrietnie ro~poozęła swo- da.:ić, bowiem od Depaa:itamentu 
i Simmlera oram 1JW10lenników ra- ją driiała.Inóść, zasługuje na. po- S:zituki otmyunał rocroą SThbwem.­
dykaJ.nych prądów ja.k: Skloo&y- pa«!Cle ea.łego społ002e6stwa. lód.z cij~ w W?'".soik.o.ś~ 500 7.ł>otych. To 
lasa, piewcy Legendy Tutr, ora:z kiego. Kro nie ZDQJjdzioe upodt>- utwt na:Iezy mru 81ę od nas hOOl i 

s. ym przyjacielem F eketem i Alpłbeh. Prrzybył biedn.iajmy. o 
jechaliśmy do Przemyśla. Po wiele, niż wyijechał, ale za.to z 
drodze utknęliśmy w błocie w sercem pr:zepOOiiooem na.}rói.no­
Sanoku. Był wieczór. Deszcz <l'odniejs:z.emi. na.st.rojami i U07J1l­
lał jak z cebra. Miasteczko do cia.mi poety, i pragną.ł je pNelać 
połowy spalone, do połowy na p~ieir. Li~l.„n-n+ń.:,... ,.._.vi,..+„,.,..• • \....-, O b b ZQla:Il!J.0. UUl~~u.a, l"~""""""-"181Ją'Ceg'Q l.Jlil.'D1Q w o ł'a&ae , tego waz.umy 
zaś napełnione, a nawet prze· . POOz.uikiwa.ł więc na gwałt u­
pełnione łicznerni oddziałami meb1<Awa.nego p!Ołk<0du, w kltórym 
wojsk. mógłby rmł-Oiyć się w1~iz 2e swo-

w kru.him.neij formie wrnttmia z I piękno kwfatów, luib llAlljmie C:'Ly- I 

Stary, zmęczony i zdener- ją ni&liQwmą ilością. ręlrop.isów. 
wowany porucznik .... pełniajc:y &uikał <'Me priz.OOpołiudnie od 
funkcje komendanta placu mru- 8-aj do 1-aj. Po:oobiegł całe śród­
c:zał: mieście, z.robił du.ies.iąitikii pięter 

- ł\leż moi panowie! Mam w górę i w dół. W&Zystk01 za 
do dyspozycji tylko jedną je· d·rogie! 
dyną kwaterę dla was. Tą kwa· P.o pC>ludniu poozmik:iwał w 
terą jest kostnica przy szpitalu diiclnicy Teresy. P.on.iiiej e:z.ter­
dla cholerycznych. Macie szczę- drziestu koron nie m~na było ni0 
śc:ie, gdyż jest ona w tej ch\ll'Ni 2.llaileźćl "NY bu.tl:iooie Feketego 
wolna. Nie chcecie'? Obawiacie pozycja mie&Zk.aciowa. f.jgu.T()Wa­
się cholery? f\leż o nią wszę- la jedy.rtie w wy&Otkości 30 koron. 
dzie łatwiej, niż właśnie tarni Kiedy wieowrem w:ra.cał ZinOi' 
Kostnica jest przynajmniej co- d'OIWMly, rMy i gro.dny, spiostmegł 
dziennie dezynfekowana! nagle n& jednyim. z d-O!IDÓw nakle-

- Czy i teraz pan sobie joną kart.ikę: 
nie przypomina,„ panie Molnar? „Brurdizio elegaineki i ~ 
Biegaliśmy wtedy jeszc:ze ze tir.m.i pokój oo Wynaljęc;i&". 
dwie godziny po deszczu i bło· - Eureka - myik.tlął i za­
c~e. Nareszcie zdecydowaliśmy czął z.n<fflU wapinać się na. górę, 
się na kostnicę. Weszliśmy do z tru&-ością powłOOzą.c zmęoooo.e 
środka. Dwie trumny jako łóż- mi n·ogami. 
ka. Dwie zdezynfekowane trum- Jeżeli i tym rattem aię .n.ie u­
ny I F\ przy tern mały ogarek da, podme swój budżet i zmieni 
świecy, gasnący gdzieś w kłl· ~wód. 
cie. !Wucił ok.i.am na poikój i wy-

- Należało koniecznie u· kiręciwszy„się na. pięcie Z&'Wi'ócił 

wie.caiocem. Rano. BM"dw wć&e 
śnie, ro ~ Jooaia. bećey prz~ 
oo.łą. noo. I we dn~ too. 

- Meeeeooe! 
- O, słySrLy pan? Jeden lo-

karor po drugim wyipr<>wadzał 
się z tego pok'()lju bez Wf'PO\'\ile­
d,;enia„. 

Goopodyni muciła się giruba.­
sowi na myję. 

- Ale pain?, Pan &lę pr.iy-
-vwyo:iai do teg'O, prawda.? Rę-
~ę poo;u, że ba.rdoo_ łatwo je9t 
pr.z~wycizaić się! Ja. i lJMł'i nie 
zwnOOIIlly jru.t WiOOile uwlf(i na 
ni&! 'fu ·tt.:Wtle poorwPW'e zwłen:ę! 
A pr.zy tero OO.w.a cbiooko. •• Niech 
p.a.n. tyiliklo s.pajmy, jrulci to piękny: 
pO!kój, i tylko 15 k-OIEIOll. Niech 
będzie wreerzoie 18, 1!, wna s •· 
sługą i opałem. Pan porzooęł6nie 
u nas, prawda.? 

Fekete poooę:t.ał. Oaiodllm.­
ne pOSZiuki.wania do tego stopnia 
zmęczyły gio, że byłby n.1.wet w 
pil'.lkle pm.oeta.t · _ . __ _ 

:=: * • 
czynić coś, by zwałc:zyć ten lDU drz.wiom. 
p1~erażłiwie ponury. na-strój, Portjery, niik.Lowe łóżk-0, mięk Fekete pisał. 
ktory tam panował. Należało ka dywan-0<wa otoona.na„. Nie, - Koeha.m tę mał4, kt(Jra lit 
pić, wiele mówić i wogółe ro- tak elegancko nie miesi.ka poeta. podnooi z wilgotnyeh ł!lk, w le-
bić wszystko, aby zapomnieć - DO!kąd pam udeklli? . tnie dnie, kiedy wszystlw apo-
o miejscu w którem się znaj- Goopodym.i chwy.c;ifa go za c:iyrwa. w piraedwioooomej oimy. 
dow:s:1śmy. guzik. - Meeeeeeee! 

Wyi::ią')nął pan wtedy ze - Nioohie pan poozeJrn., chwi - Nie - poiwi&d.~iaił. - Th.k 
ze s .• :;j..!J t.Jf:J/ wszystkie bu-" lee-i.kę, pckój jost ba.nLzo ładny, nie można. To nie joot żadem na­
L!1 ·, j 11'\,r~ S·G w niej znajdo· wszak prawda? a. nawl}t bru:d.zo , st;roj! 
"'a ; . taJJ.i. , Wziął świeży a!"lmsz papł01'1l 

.-- ~o · rz ~. p,.,w iedzialeś pan, .ł'okC'te jęknął: i zaiozął pisać wściekłą balladę. 
rnJ .i l.l .J ś c t IWUJI n tu aby - Wiele'? „Elźbieta, ksJężniw..ka Sied-
~ > 1e w1 our zie, le w tej chw1-

1
- 13 koron miooięczniel [miog1'10du 

h lt ,~ .1 u,..: s i ~ w hot lu „Hun- , .Fokefo zamienił się w slup Mcml&r~twa czyni śród na.ro-
gu.i ;;i w bu„d;Jeszc.e. soli. [du 

'Alei u djabla, gdzie się za- - Ociywiśeie. wraz " u- W7>burnonr naród krrz~y„ .• 
wieruszył Fekete'? Gdzież ten sługą. AJ.e pocóż 'mam pana - Meeeee! 
grubas może być? Jestem pe- wprowa.<l.za.ć w błąd? Prneciei - To się jooz.co:e mn.i&j nada--
wien, że wynalazł on sobie pam. to i truk zaru.w&ż.y. 'rak, ko- je - mruknąl Fekete i wrzucił 
znowu coś w rodzaju tego słyn- cha.ny pa.nie,· too pokój pooia.da ba.Jladę również do kooza. Poło­
i:sego pokoju z kozą. pewną wadę. Rozumie pain, je- żył się &pa.ć. K00a nie ~ 

Spojrzałem na pana pytajl&C:O. steśmy młOO.em mrużeństwem i ła be.cizeć. · 
- Roda, tzy pan rzeczy- ma.my małe dziecko. Biedne d.iie W lliOOY wtrąea.ła mu aię ~ 

wiście nie zna tej historji. Jest ck~ je3t chwe. N MZ lek.an ka- snu. 
to najśmielsza historja, jaką ™ mu pić dużo mleka. Duro Z r.ana pomagała. mu boot;e-
kiedykolwlek słyszałem. Musi kooiego miska. W malej komór- niem s.w.qjjem pNy too:looie. 
Fi pan koniecznie opisać. ce na podwórau tmyma.my ~ooę. Pm · esiooo mu śniada.n.ie. 

- Czemuż pan sam tego I Ko.za, jaik palll wie, od mas.u do I - Ma.m ~eję, że pamiu nie 
nie zrobi, panie Molnar? ~ beczy. Wioororem. Późno p1"1LeSizika.dza.ła zbytJniQ dmieiejes&j 

wyb.iije!.„ Pio"'1iedz naityoonldast, 
żeś skł.a.ma.ł„. 

„.Op.a.n~a. mniie strach, 
d-0bywaim wsriyetddch S'ił, wysy­
WalJll się z jej rąik i biegnę kiu wyj 
ściiu. 

Pędzę ~ugim, ciemnym kwy 
tasriem ... 

Oto schody .„ jewliClze k!Ory­
Uiirz„. j~z.c.-ie schody„. jeezozc 
deden. krok i struję u d.ra.wi, p> ma­
ją imtle wy;pr-OW~td'L'ić 'Z tego ok·ro 
pneg_-0 domu. . 
N~e udwrza.m piel'eią o ooś 

oetrego„. 

Siedię w fo1telu„. I W szystkio ~M: oom pme-
:N" a. podłod.ze u moich nóg sie- żył, za.pom:i.rul.m w tej chiWlili„. 

dzi ona„. Z jej ocmu spły;wają I oto pochyla.ro się ku. ni~j 
łzy„. bez.wiOllnie i lli!ta. moje spoty.ka.ją 

W rękach swoich trrLyma mo- Sli.ę z jej, n.a?l'Zlmiałem4 praguie­
je ręce, g1r.zejq.c je oddechem, lub mem wa1rga.m1„. 
całudąc na.ip:menrian. * * * 

U.sta jej aoz.epcą. błagaJ.ne sro- - 'fyś poweda,iM n.i~pnw-
wa o łaskę.„ dę?.„ K.ed " 

- 1 yr 
- Drogi!„. - T<Jbie leiplej„. _ Wó.w.eza:s, gdyś móWił, że 

P,r.zeiba.cz. Ja ciebfo tak bezgra- b ł · · · „ h Oz y es u me"J.„ 
n1mnie .kóc am!... y bairidJz.o się N" :d . ? p ed - 11epiraiw ę„. 
gm11ewaisz - -0Wli: 1z!„. 'I'y nie _ Dliacizego sJtłamałeś? 
odeijdiziesrL odtmltłie - p1·aiwm? - Zmusiłaś mnie do tego„. 
Ty mnie jooroze kooham - pra-wda? Ona patrzy na mnie uwa.ini'0, Moonent.a.ln;ie ctu~ę pil'lzenikli­

wy ból i. tra.cę przy1t-0rrmość„. 
Płyną. m:iJn'ILty, giod•i'iny, dnie„. PC>rusza.m ustami, le()Z głosu 

być mołe mi>ElS!ią;ce ... a ja n1c wo- wydiobyć nie mogę. Z wysiłkiem 

~tn:raijąc się moje myśli pm.eni­
kn'łt· Twa.r.z jej ~ła.nda. obmu­
r.a. Widzę, jalk z ~ j&j o.dla­
tuije mifośr, UBtępuJąic mieje(it 
u1,"l<lro~ri i podejnenht. 

kół sebie nie wi<i~ę. pod.no.szę rękę ~ mu~kam jej wro-
• OtWiem.m oezy. sy„. . . . . 

Na stoJ.e la.mipa g<lil'eije ~óltym - Ja~1ez one są. .mu~~~ yr 
promieniem, muca.ją·c w;okół sie- dotyku?!„. .J~k cud:iiie Otdib!ll.)'alJą 
bie n:ikły, ;mały ki'ą.g śiwi'31tła, a te włooy od JeiJ bladeJ twa•my. 
po kąta.eh ;wł(>cą sę .zł.otwróiił>ne I U&ta jej szepcą slOldkie sbo.wa 
cicniie. miłości„. 

' ,, 

- Przysii.ęg.n.ij, żeś sltl:a.mM!„. 
- Pi1~zyeięgnii1j I - dla«ego 

nie chcesz? -
- r>llbtego, że to ś1:ndęs:i.ue i 

głupie ... ·-

nooy? Mi.rui niestety była <hiś 
wlrolwi&k zdenemvowa.na. •• 

- Miani? - zaiprtaił. 
- Paai łlcl Wie te>, jest ta„. 
- Meeeee! 
- Aeh tak.! Nic nie słyBfUl.-

rem! 
- No widii ptW.11 Mój mąż i 

j& nie słyszymy jej wogóle. Życi:ię­
pa.nu dobrego q>etytiu. 

- Do dja.bb.I - pow:i~al 
d<> siebie Fekeite - filozof poz.o.. 
~e fił<lrwfem, nawet jeżeli go 
zęby boaą. Oervaotes pisaił w 
wlę7Aeniu, a. ~a. pokażę całemu 
śwn.tu, ie jedłta. grupia kooa.„. 

- Meeeeeeeeet 
·-·· że jec:tna głuipia na..„ .. 
- Meeeeeeee! · 
„„ . ..jeclaa rłupia Jtcu. nie jest 

:w .;tanie wytproWad~ć mię z ró­
wnowag.i. 

- Jlteeeee? - bęlmął w o­
twarte okno w odpowied~i kooe. 

- Meeeeee! - mybął jearL· 
ca ras, 1abiEn.j4c l!lię oo pmey. 

K-Ola odpowiedsi&ł& mu. 
r.l'\tronyli ra&em bvdrao mhię 

omy duet. 
• • • 
~ dm.:, właśnie 

kiedy piaał 1008ti pocrtuł nagle 
silny niepoik6J. ~oś mu bn.­
kiQwa.ło. 

ltflo6 zapukal do dnwi. 
Na pi10gu ~a go&podyni z 

OO'a\illi (Qtwonemi od plla.Cł:u. 
- I t p1111 ~e Wlwa­

żył... Oo ~ &łlfa&Lne nieszcz-ę-
ściel · 

I 
s.lro1Wa j~e raz po.wtóm.yć. 
Truk mi br.ruk01Wafo ~ cały 
dizień. 

- Ach, koohrun.y pam1e, a. jak 
to hra.Jwde nru:iwmu dz.iooku. Bie­
~' maJ.eństw-0 tak :µrzyzwy­
crua.idlo się do tego, ' a ter~ cią.o-le 
~i i dopomina się o k°'~ę. 
nie mOIŻeany mu pr~ooież pow.ie­
dzieć, że Mi.mi nie żyje! Biedne 
maleństwo ma.że di01:>tać gorączki! 
Nii.e wiem sama, · co roa.m robić. 
MaJeństJwo j.est niopoci&2.00e! 

Kooha.ny pamie Feiketel Tyl­
ko pan jeden może n.rum pomóc 
w nMzem nieszczęściu! Ale nie 
i:.mie.m pa.n.a. prosić, 

- Nfoch pani mówi śmi.a.l!o! 
- Drogi, kooha.ny, d·oba-y pa · 

.nie Fekęte! Niech pan beknie! 
- Oo mam rtJI10ohić? 
- Niiooh Pi\Jl beknie! Pah to 

tak oobme robi. Na.s2j0 maleń· 
6/bw1o. 1IB1pokloi się mom.enta.1n:i.e. . 

- Meooeeeooel 
- Jakże ma.m pWillll WLięlto-

wue? Crzy pa.n słys.zy? Maleń­
s-two usp.o.Jroilo się moan&ntaJniel 
Jaiki paiil dobry! Koc.hany panie 
Fekete, z.rób pa.n na.ro. tę ł.a.&kę.­
Opuścimy pa.llU j 08ZC$6 5 kfum, 
je2eli paAD. 00 <YUł&U OO C<ba8!1._ 

- Od ca.aoo. do CYLasu? , 
- Jeż~ pa.n od cu.asu do crr.Q: 

Ml zoohce bclmą.ć dla. naszego 
maleń.sitwa! " · 

N.ie poti,zeooje pall beczeć 
~~&z ca.l.y dzień. Wystarczy, je­
zeli prun co kwadrans, pliwied.zmy 
co d?.ies.ięć minut_ 

- Cóż się ~ro, na miłość Bo-
ską? * * * 

- Mi.mi nie żyje. Fekete pot"LOOtał. I booz:il. 
..... Bote, eót to ż& nf~ę- · Bec""'C, na:pisal '"~by tom JV\A.. §cie dla DM! ""ł' ". rv 7Jji. . 
Fekete skoozył Jak opa.rwny. , Kiedy się .:iiruręczył, Ilall'fZ~ 
- Rz~e o.kmpne nie- ną jag.o z poo.7.ą't.ku bard.oo barwi­

s.oozęście! ÓdOflUWMn to na ró- ło to boozenie, pómiej jednaik 
• & plllią. wipra.wiało ją ono w ~e. 

(Tem& ~<> wymówią mi Po śhtbie tmeba. byllo j~ 
po&ój). · ~ miesięcy, aby go odrhwy-

- Tak, pn~c.Włem &lę or&ć od becfrenia w publdcz;nych 
do ą<> nrlłego 0wiemęcia.! mieijsoa.eh. 

- Meeeeeel p<l'Wiedziała. - je- W domu, w śeisłem kó&u. ro-
WJOM ii lllDM'ła. damnem, Fekete becey j6S'LClie oo 

- PneprMZ&m pooią., jak o- d'l.dsiejS'Legio dnia. 
Jl& poW'lecklah? Pa.ni będtme ła- I • Tłum.W. O. 

-- Prr.ysięgnjj I.„ widzi!z, ja,k 
aiię męczę„. Złitlljj Bięl„. Niech 
będue śmiesme i głupie„. je~m 
mię kochalllt, pr.zyeięgnid„. przy­
sięgnij, ja oi uw.ierLę, pmestalllę 
się męczyc„. 

„.Bo7.e!„. jakim zmęc.zooy.„ 
Jaka. ta noc długa!„. Za.snąt ... 
a.eh!„. zasnąć„. 

- Dob1·ze, - przyl!i~gam. , 
- Prz~ięg,IDj, że nigdy, a-ni 

.9o1V'em, ani myślą., a1t1i. uczyn­
kiem mnie nie <muka.łeś. 

.„O&Wmm wysil!kiem otną­
Mm łię 'Z& irniertelnegio mUi&nia. 
i gł.ośno mówię: 

- Pnysł4;1aml... 
MinuW. długa, jlok. Wliooz-

ne>śc„. 

Qna. .9toi, j.11.k. Hiklę.ta i :t ~· 
chwy~ paiir~y n& D1l0je U3tA, 
WyffiMYl.i!llj~ puyeięgę. 

Lec& po chwili Cf/JOlłto jej po-

1 .keyw~ją zaatw..cilci i mówi go-r-l-
ko: -· , 

- rry klamiem.„ ty:. byłeś u 
nieijt„. 

• * * 
Upłyiwa. minuta, a. 1QOOe 

d1.ień.„ - ja nie wiem. 
Leżę na łómcu.„ 
Jej blada twa.rz poo.hyila ~ię 

ruulemną i jakby z odd-aili dooho-
cką. mrn.ie sł>OWa: · 

- P!l1Zebacz!... P.CAwń.OOz, ty 
nie apuooisri mnie - praiwda.? 

Ja. tak b817.gll·a.nfozn.ie cię ko­
cham.„ -

„.Boże! jaki j!llt strasurle .sfil.. 
by.„ Jakla druga ta. n.oo„. ocht •• 
ZMnąć„. z.asną.ć„. 

Grnrąicy jaj oddech pali mi 
twaaiz i piersi. _ 

Leżę b6'L vuehiu„. bez wioli.. •• 
beiz myśli„. 

Ozuję, że pl'lzestałem być ży­
wą iBltotf.ą „. 

- Jestem b07ldu$ną. ~ 

KO.-IEC 



·„ 

Wmsd poduszek barwnych tłoku, 
Na wygodnej siedząc sofce, . 
On w iorących słów potoku, 
Wciąt ją ciągn:e na manowce. 

Muszka skrzydłem gdzieś szeleści, 
Drgnęła nagle cudna dama : 
- „Jakiem prawem-pan mnie 
Pozwoliła panu mama?" 

pieści 
(R-m) 

• - ..,. • ' ~ .~ ? • • ... 

Co mówi lachowieG n planach i\~1111 aGr no~ 
. wodociągow1Gb w. ·• · 

{p.) W &Wu wic.ooraj&"Lym wwró 
ci1:ifmy się do p. inż. Stef ailla 
~byłego w131.Półpraoow­
nika. słymtnegio imymera Li:ndieya 
j. jedynego kam.dyidruba na kderow­
aib. robót bmialliruooyj.oo - 'WJ()do­
cd:ąigowyc.h w miieooiie Msiwm z 
iproilbą o kib faciho,wyich u.wag 
m 1ł$ ~Yi ~ ~YJ~tłneh ;te­
·me.t. 

·-~ ~' dośwdad­
crwny technolog, Sitwiieirdz·a prze-• 
dewt§zystlk.iem., ii Lódź jest }edy­
nem· miutem na świecie o 500000 
•eszkańeów nie poeiadającem 
kanaJłqeji i wodociągów i jedy­
nem llll!.ialStem nie iposial<hjąoom 

~e~y.eh -drugów. 
Dla Loda.i nrujwatiniej:srląi i Mj 
l~ ż~ &pmlW~ -jest bu­
dow~ kanałów i wodociągów, bez 
kltórycll me mm.a by:ć mowy o bi­
gjenie ~ta;. 

, Od piętnastu już l~, mó.wii p. 
Skir.zyiwrun, iposiaKLa mi:asto d'O:s!ko­
nale projeklty tkiwnadii1zaeyjnlo - wo­
dooiąg.owe, ~111e przez ii:n.­
ż.ymiera WOO.jama LilndleY®, Cliemą 
~~ ei~ sła!w.ą w eaJlej EUitopie. 

JOO!ntaJkże [»1WZ ipiętm:aiście lat 
nie umymli.IO!DIO ~' celem u­
~mend~ jego projeikitu. 

KOSZTORYS. 

KoorttJorys ipl1Zed w1ojną sipo­
~y pr.wwtl.dywa.ił m r-01bo1ty 
bDiliiziacyjne 21 Illlill.jom.ów 2JQ­
tytih, a m 11000ty wod-0ciągoiwe 
(87 i pół tyfilą.ca. metrów &.ześciioo 
nydi wooy d<ZliOOlllllie) oilrolo 25 mi-
~joo>.ów ~h. . 
Fiziz~ mleiiy, iż sumy 

!ł.e :w obeenyoh wa.I'UIJJkach i[l'l":Zy 

u;w~llclędmdieniiu diroiyizrny na1wiet 
nie .barozio ułegłylby 'ZIW'iękisizeiniu. 

Co do ipo2yc1zkJ za.g.t"a.tl!iicwej, 
to inż. Sikrzywam nie Qdr1.!UJCa w.ca 
le idei jej z.aciią.g;ndęci,a na tak wa­
żne :ilnwestyicje. Dzisiejis.z.ej jednak 
chwlH, W()lboo ~lzyit ~olk:iej sto­
py procentowej, pożyczika ze.wnę­
t11ma. ni,e może być b-raną pod u­
wagę, gdyi koszt inwestycji, a 
r.atem i cena wody wzrosłaby co 

I najmniej trzykrotnie. 
Na raizi~ W1S1Zyistlcie swe siły 

wl:a1&ne ku temu wytężyć musimy, 
aJby iz.blirż.ać się, ~oćby D!alW'61t po­
wpli do :wi~l!kieg-0 dla miasta. 
OO['U. ,-

SPOLECZE~STWO MUSI PO­
NIEŚĆ PEWNE OFIARY. 

'J a!Shą. jest :r.zec;zą, :i'i niez.bę'd:ne 
&Ili i będą ipeiW1llle offairy >Ze stro;n y 
lU:dmlO'ści, gdyż jedynie v„~ółna 
praicai i wy1tężeinie W1S2ystilcich s ił 

. doipr()(wa1dzi nas <lo rnprngnionego 
oo lu. , 

Rafu Miejskw ltzmając slti-sz­
ność 'WIDlio.sików i 'Sita-jąic :na wyiso­
!lrości swegio zi.rud:aill!i3' i Qlb0;wuą1z­

ków S'WIOlich WfO!bec sp-0łeweńJstwa 
mia!Slta., uchwaliła jednogłośne 
przystąpienie do robót kanaliza-

cyjno --wodociągo~ch z ~iosn_ą 
przyszłego roku. 

~ĄK ]>-LUGO POTRWAJ~ 
._ . ~-- _ lłOQOT.Y. . 

Na1 iz..aipyitame nasze jaik: długo 
pCl'tlnwać mogą, roboty, Q<lipo:wie­
<l:ziiaił ilnżyni-er Skirzyrwan, iż zaJleży 
to przetlewsz.ys:flkii~m od wysoikio­
_ści rusygn.<>w~n~h c,orociz,Illie f.un­
dnwzów. 

·Jeśli to ibęd!ziie &wma. {J)ięciu 
mfil.joolów !ZłlQftycli, to ~ioeć kalil.alli­
!Zalcyjna pier.w&Lej serji, ogólnej 
iilloś'CAi 118„tu ikiiil.-0metrów, O!bejmu­
ją.ca oołe śródmieście i gęściej oo­
lmdiotwame :p11Zedmieścia mogłaby 
bycS gotową za lat pi~, a już po 
trzech Jatach budowy mogłaby 
częściowo funkcjonować. 

SPRAW A BUDOWY ,WODO­
. - CIĄGÓW • . 

. Buidioiwa1 :w.oidiocią,gów może 
być riOOip!Oczęt.a a.lbo p-0 ulmńcze­
niu :r:oibó1b kruooll.iizaicyjnych, lub 
teii woz.eśniej, o :iile mi'll.stlo dyi.spo­
iDJOIWać będ:Ziie ipOtmzeibneani full'du­
.sz.ami. 

Ro1borty wooocią;g-0iw-e rw B~lku 
w dia~elko większym z.abesi-e' i o 
!Wli!ele til'L1dllliejS;zy1ch wa.rwnkaiC-h 
t1"Wały lalt pięć. 

PmJ'lP'Usirozam, mówi mzymiei" 
S:k!iizyiwain., i;ż dla LOOzii m-0i:na.by 
ograll1iC'z.yć termii.n tll'W'- budo­
wy: do [•rut C1Zlterooh. 

N a 1z.ailoo.ńooe1nie, ośwd.aldicizyl :P· 
Skrzyiwa1n, ~i obo.wiąmkiem beiz­
:wiziględm;iie WiSZJ",SitiklOO OibytW.a.teli 
m. Lod•z.i, ai ipr-.zeid'6'WISZystkiem 
prasy iOOz różm!ioy odciooi, jast 
pojpI!Zieć ~·C1Zą1tk<>IW'31Ile ;p11zeiz 
R:aldę Miiejslką. wicl!lci~ diziol<> i tą 
dooigą przyie•z.yinić Bię d'O ~reąiliiz.o-

rw>ailll1ai wdie1lkiiej myśili. · 
Społeczeństwo Lodzi mooe 

bycS najzupełniej pewne, iż każdy 
grosz,_ na wielkie te cele pnezna­
czony będzie należycie zużytko­

wany, gdyż z jectneij Slt:Jrony na!le­
iytą, gwao:aooją, jest sam projetkit 
Lmdleya., którego dr&ieła uwień­
crz.on.e wstały rw, oo.lej Eu.rzy,pie 
(W 3il"SIZiaw:a, Praga. Cz esika, Framk 
fumt n:ad Menem, i t. d.), .z drugie.j 
Zlaiś strony - ;prruwidł()!Wl()ść wy­
da1tłrowainych mun będizii-e spraiw­
·d~ia !Ila !lmrhdym miejscu bud-0-
wy !Pl'WZ spoojamyCih delegastów 
Komit'6!tu Budowy, i Magisitraitu 
m. Lodzi. 

Z.a~111ac>Ziyć mius:imy, iż IP· imrt. 
Stefa!n Sk.r.zywalll był kier-0iwDJi­
kli001 Il();bót wodociąg.owych w 
Bailm (Kruwkaiz) i 0001ba jego giw.ą­
ram.tuje ruvleżyty tok praiey. 

Ilu łodzian chorych było 
sierpniu. · 

• • w m1es1ącu 

(Z działalności szpitala miejskiego.) 

Według sprawozdania Wy­
działu Zdrowotności Publicznej 
za m. sierpień r. b., w okresie 
tym przebywało w .szpitalach 
miejskich 754 chorych (27.336 
dni szpitalnych), w szpitalach 
pr.vwatnych - 632 chorych 
(19.671 dni szpit.), w zakładach. 
położniczych 63 chorych (2.168 
dni s:zpit.). Wydział Zdrowot­
ności Publicznej skierował ogó­
łem do szpitali 1359 osób, z te~ 
go na rachunek W. Z. P. 1124;/ 
chorych. Wśród tych 1124 o-' 

sób chorych płatnych było 39 
proc., chorych częściowo płat­
nych lub wątpliwych - 29,1 
proc., bezpłatnych 35,9 proc. 

Ambulatorja miejskie udzie­
liły 8782 porad~ społeczne -
3661 porad. Do sekcji walki 
z gruźlicą zgłosiło się 406 osób; 
ogólna suma świadczeń i zabie· 
gów sekcji wynosiła 1451. 

Pogotowie Ratunkowe miało 
342 wyjazdów. Miejski Od­
dział Przewozu Chorych wysłał 
karetki do 416 osób. 

o·. zdrowotność zwlarząl. 
W m. sierpniu r. b. Miejski 

Urząd Weterynaryjny dokonał 
ogółem 158 oględzin sklepów, 
hal, stajen, obór i t. p„ pod· 
czas których spisano 5 proto­
kółów policyjnych. Na tar­
gowiskach zbadano 859 koni; 
na stacjach kolejowych - by­
dła rogatego 737, cieląt 1456, 
owiec i kóz 49, trzody chlewnej 

2134 sztuk, koni 93: 
W rzeźni miejskiej zabito 

bydła rogatego 1985 sztuk, cie­
ląt 707, owiec i kóz 492, koni 
12, trzody chlewnej 6387. W rze­
źni bałuckiej zabito: bydła ro­
gatego 1496, cieląt 1951, owiec 
i kóz 2267, trzody chlewnej 
2056, koni 16. 

Nie pić wody surow~j ! . 
/ 

Str. 3 

Posl1d11n11 RadJ Szk1ln11. 
We wtorek, dnia 7 b. m. o r. b., 2) zatwierdzenie protokółu 

godz. 5 popoł. w lokalu Wy· komisji kwalifikacyjnei z dn. 
działu Oświaty i Kultury (ul. 24--go ub. m., 3) sprawozdanie 

. Piramowicza- 5, II piętro) od.hę· Komisji Powszechnego Naucza· 
dzie si~ posiedzenie Rady Szkol- nia m. Łodzi, 4) wybory uzu· 
nęj ·Miejskiej. I pełniające do Ko1nisji Powszech• 

Porządek dzienny obejmuie: nego Nauczania i 5) komunika• 
1) odczytanie protokółu Rady ty i sprawy bieżące. _ 
Szkolnej Miejskiej z dn. 9. 11. ' / 

W zdrowym ciele, zdrowy 
·· duch. 

Dbają o wychowanie fizyczne rnłodzieiy. 

Jednem z poważnych niedo- wanie zastępu nauczy5f elf 
magań naszego wychowania wychowania fizycznego z po• 
szkolnego jest bezwątpienia nie· śród czynnych nauczycieli 
zawsze dostateczna dbałość o miejskich szkół powszech• 
rozwój fizyczny młodzieży. nych przez zorganizowanie 
Wprawdzie obowiązujące pro- kilkumiesięcznych kursów. 
gramy naukowe, wydane przez W połowie bieżącego mie„ 
·Ministerstwo Oświecenia Pu- siąca będą zorganizowane 
blicznego, przewidują pewne pierwsze dwa kursy (męski i 
liczby godzin na gimnastykę. żeński) czteromiesięczne. 
i przedmiot ten obowiązkowo Program kursu przewiduje 
w rozkładzie zajęć ka.Mej szko- zarówno wykłady teoretyczne, 
ły mus! być uwzględniony, je- jak ćwiczenia praktyczne. Za· 
dnak postawiony jest często na jęcia odbywać się będą w spe-­
nieoupo•,dedmr1 pozionue. Głów· cjalnie na ten cel u1zą ,izvhej 

n ie dotyczy to szkć~ p owszecb- sali gimnastycznej gmachu szkol· 
nycb, gdzie - j ai.. wiadomo - nego przy ul. Cegielnianej. Nau· 
niema specjalistów do tego ka na X kursie będzie bezpłat· 
przedmiotu, a wychowaniem fi- na. Podania nauczycielstwa o 
zycznem młodzieży kierują na- przyjęcie na kurs przyjmuje 
uczyciele, nie posiadający spe· biuro Oddziału Szkolnictwa do 
cjalnego w tym kierunku dnia 10-go b. m. 
przygotowania. Stanowisko instruktora i kie-

Pragnąc choć w części zara- rownika kursu objął znany ze 
dzić złemu, Wydział Oświaty i swej działalności na polu wy­
Kultury zaangażował na ble· chowęia fizycznego kpt. Szczę• 
żący rok szkolny specjalistę· sny Pc)łomski, autor podręcz• 

instruktora, którego zada- ników z zakresu wychowania 
niem będzie ogólny nadz6r fizycznego, długoletni nauczy• 
nad wychowaniem fizycznem ciel gimnastyki i kierownik or­
młodzieży . w szkołach po· ganizacyj gimnastycznych w 
wszechnych, udzielanie wska- Małopolsce, ostatnio zaś kiero· 
zówek fach owych nauczyciel- l wnik wychowania fizycznego w 
stwu, organizowanie lekcyj szkolach wojskowych. 
wzorowych, ·oraz przygoto· L. 

lnuist rat ust roi nam lódź w zieleń i kwinty. 
Zrzeszenie szkółkarzy Wo­

jewództwa Lubelskiego zwróci· 
ło się do p. prezydenta miasta 
z zaproszeniem do wzięcia u­
działu w targu na drzewka Q· 

wocowe, który odbędzie się w 
Lublinie w dniach od 4-13 
b: m. jest to pierwszy tego ro· 
dzaju targ w Polsce. 

Zrzeszenie szkółkarzy za-

prasza do zwiedzenia targu ce­
lem zaopatrzenia się w ..<drzew· 
ka do obsadzania uuc i za· 
kładania ogrodów miejs· 
kich. 

Zaproszenie skierowane zo­
stało do Wydziału Gospodar­
czego celem ew. wyslania de· 
legata na targ lubelski. 

Wielki wiec P .O. w: w sprawie Gruzji. 
(Z. K.) W nied'Z<ielę dn. 5-go Pmema'Wliać będą,: prezes Ko-

paźd'Ziemikia -0 giodz. 5 po polu- lOIIllji Gruzińs!lcieij w W3.a"Slz.a;wIB, 
dniu P1oł&k.a Orgafilq.a,0ja W<>ihnio- p. '.Dwna.now, Tadeusz Hołówk.o, 
ści q,wołwje d10 sali Tow. M:iłOŚlnł- mec. Miemysłruw RUiCIBińs.ki, inż. 

ków Mwzyik:i, ul.i.ca Tra;uguitta 1, Jan Ho1cgł'eber. · 
{Grrund Hotel) wielki wiec, po- -Bilety dio nabycia. w dJZ.ieii 
święoony boha.tersk:ilffi wy&i.ł1kom :wioou <>d godz. -3 po po1J1~11J: 
n:arriodru griwz.ińskieg;o w walce z P1'1ZY, wej,ściu. ,, 

1 

1mperliz.mem So.wfotów. 

Młodzież harcerska dziękuje 
Kmnenda Chorą.gwii Żeńskiej t aera i W-Oillfa za 99,50 zł., w księ~ 

i Komenda Choirą,gwii Męskiej Z. g·arni Filze·ra u. 80 zł. Ł;;_cz.uio 

H. P. w Lodu Slkładaiją serdeczne za 556,50 zlotych. 
podz;iękowamie w&zystkim Ofiaro- P.rócz pov. :t „óicgo otrz:3rnut.ne 
dawcoon, któr.zy bądź książkami, książki zaikupiione wzez CUa:·o­

bą,dź daitkami pieniężnymi, zł oż.o- d.aiwców · przed&ta w13'.ją warto·ŚĆ 
nymi na ręce czlonka KQifilendy, oikoŁo 500 złotych. 

dTh. St. Naijidera, przyc;zynili się B.ihlj>O'teka haircerska, 21ruwie­
dio u.tw0I1Zenda bibljotekii dla in- rauąca <l:ziela z zrukiresu kultury, 
strUJk.torów. mlod!Z'i.€/Ly: harcer- historJi i literaitUll'y polskiej i po · 
sikieij. wmechnej spełDiia ważne za.danie 

W ~ególnorścd z-a: zebrruną. w wychawywa.Mu mora.Jnooi i i· 
giotówkę zosłtały zailmpiooe ksią- doowem młlodrmeży hMearskiej. . 
żki w księgami A.Tota z.a krw-Oitę Lódź, dnia 1 pa.źdlz. 1924 r. . 
377 zlotyeh, w księgarni Gebeth-

/ 

nova szkoły mieiskie. 
Cb) J€JS!Wze w bieżącym mie- P'°'za tern ukoncrone z.o.struną 

sią.cru ()ldJbędlzie się poświęcooi-e furudamem.ty :pod szikiołę pOiWi&re-

001worwyfbn.11dlotwaillych grrn®'hów chmą na S'ZIOISie Palbjamdckli:&j, a na­
sZlk.olmycll, :a. miiia!llow.i:oiie pmy u:l.1 I stęp.ni.a l"OIZ!POOZlllą si~ prace pl"ZY, 

N1owo - Macysińs-kieij ( sllkoła po- ibudlQJWie szkoły ~ uil~ J3ajmiej-. 
dwójna) i, Cegieln'iialllej. _ sk!iiej w Oho.jin~ · 

I 
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Pomo1 m11istr1ak1 dla 
pracowników umysłowyoh. 
Jak wiadomo, komisja pra- sek radzieckiego koła nąrodo­

cy przy radzie miejskiej rozpa'" wego, do którego załączono 
trywała na posiedzeniu swem jedpoc::ześnie petycję siowarzy: 
I dnia 30 września w obec:no- szenia handlowców polskich. 
fc:f i przy udziale zaproszonej Komisja pracy po rozpątrze­
delegacji stowarzyszenia han- niu tego wmosku postanowiła 
cilowców polskich, sprawę u- wezwać magistrat do udziele· 
dz~~lania pomocy bezrobot· nla bezprocentowej pożyczfd 
r~m pr~cownikom 11my ł1.1- ws~ysc~i m prącowmt<om 
wym. związ;Ku zawodowego, za po· 

Związek zawodowy prac:ow- śre"nic:tw~m mi'idz.yz.wiązko· 
ników h~mdlowych i biurow1ch wej komi j1 · pracown.czej, 
m. Łodzi wniósł przec1wxo te- ktora ze ~wej strony podzieli 
mu profos~, domagając s.~ od eH.!ntualnie w1c1sygnow-aną su­
ra Jf m.ejskiej zas·~g .1ięcia o- m~ pomiędzy wszystkimi org~­
J.;inj.i m ędzyzwkzr.owej komi~j! nitacjlm! w jej 51<tag wchodzą-
pr-..„.J ', •:•Cl tJ r\!pr~zcntującej cem1. 
wszyst,-(J:! z1 zęs,en 1 a, a 1n 1 ~ <1Z.f Magistrat jest również u• 
inne1pi 1ów111e~ i stowarzysze- prawniony do kontrolowania 
nia h'dndlowc:ów polskich. przebiegu akcji przez ' cały <:zas 

W qnil.ł wczorajszym prezy- J~j trwania. 
djum rady miejskiej nadesłało Uchwała ta została przeka­
do związku zawodowe90 pra- zana komisji skarbowa- budże­
cowników handlowych i biuro- towej, i w najbliższych dniach 
w;:ch m. Łodzi w. yjaśnienie, z I powróci z decyzją tej komisji 
ktoregp wynika, iż ~ornisja pra- ha plenum rady miejskiej. 
~Y rozp~trywała właściwie wnio- . 

Robotnicy, jeśli chcecie otrzymać 
z~pomogę, pilnujcie dnia kontroli'! 

(Dalszy spis bezrobotnych.) 
' PaiIBtw.crwy, Uiizą,d fośa.·edqi­
~wa fraicy w1.io.dz1 ~a.je d.o 
'V;iadpmości, że ~ p 01Piediiftłku 
dnia q pai>chdemiika. p-p{~n1·oiwar 
f.17..an~ będa:ie w dalszym ciągu 
lrnntro!a beZ11:,obot;nych, .• pobiep\­
j~crch 2:ai.siłtki. Kaidy beairiobo­
~Y zgła.sz~ą.cy, się do k001tr-ołi 
ob01WiUµa..'ly jest przedstia.wić leg·i 
iynui.,-0.j~ i kisiążeGzkę obiracpun-
®e>wą.. l3i1.1Xa. reje~tirncyij.ne wy-
mienią. tymczalSowe leg~tymacj,e 
na nowe legityma-cje nonp.aJ.ne. 

Kto nie 11Jgłosi się w oa.nacw­
nym dniu do kontroli, bę<liz.ie u­
:waża,ny za pra:cw,ją.cego. Praiwv 
do msillk.ów będą mieli tylko ci 
be'bfl0ib0itni1 któ1..zy: Q:DrzY1IJla1ją, no­
:we l:lgitymacje. 

Kootroila. oobętlizie się ·w na­
sitę;pująicych b1wraich r~jes.tira.cyj­
ny.:h: 

W poniedzia?ek winni zg1osić 
s.ię do kontroli bez.robotni posia­
da~ący legi,tpi1acje z numerami: 

w IV i IX biur.ze rej~strncyj-
ne.m o.d 4800 do 5300, 

w I od 4800 do 5100, 
w VI! Yll od 3000 flo ą20Q. 
We wtorek: 
w IV i lX od 5300 do 5800, 
wł pd 51QO do 530Q, . 
w VI i VII od 3200 do k'°i1ca. 
W środę: 
w IV i IX od 5800 do 6300 i 
w I od 5300 do koń<m. 
W czwartek: 
w IV od 6300 do 6800. 
W piątek: 
w IV od 6800 do 7300 i 
w sobotę: 
w IV od 7300 d·o Ę.oń-ca. 
1Pra<Ca )V biurach i·ejestra.cyj-

.nych roo.p101CJZyna się o gi<>dz. 8-ej 
rruno. UNąd podaje do wiadomo 
śęi, że biura rejestracy;jne posia­
daiją. listy tych robotników, któ­
r·zy ot~ymali pracę w f\\llbrykaich 
i kto z nich zgłosi się po zapomo­
gę, będzie pociągnięty do odpo­
wiedzialności karnej za oszu-

„}T 0 W l li' Y" 

I w Zduńskiej-Woli ni1 
umrq robotniEY z al1d1. 

(p.) Od dnia wcz-0rajs.zeg-0 :N>2· 
poozęto wyipl,aitę zapomóg bei,ro­
bo1tnym w Zduń1skiej WoH. 

Uprarwnfonych <lo za!p-O'ffióg 
je sit c1zteTy,5 tn pe z,roilfOitnyc b. 

Zebranie Hołn Chrzei11i1ń· 
skiei Demokracji w P1bi1, 

nicnuh. 
(p) Oneg'daJ w sali Sto.warff· 

szemi:a Robótn~ków Ohrześ1?ijaił­
skich, przy ul. l!"'ahryca.ii~j Nr. 2 
w Pa·bjainica:ch, odbyło się ogólne 
z,etbra!l1i.ie Koła Onrzdc-ijańEkiej 
Demoiluacji pod pr.zewodJiictwem 
pll'l0z.er5a (oła p. Zrgro'lllllta Wei-sa 

Na zehrMliu w~pomnia11'8.ijl po 
itIBzono spratwy -0ma1wia1ne oo po­
sied<zemiu . Klubu sejmo11veigo w 
W a rS'Zaflv,ie. 

Ili ZIOIJGh moina 
wywieźć z1gran11qt · 

0b) Wład•ze skarb0iwe wyja1śni 
ły, ii za pwsZipm~t-em przewieźć 
mo,żino maJk5ymail:ną &l}mę 1000 2ł. 
,zaignmiic:ę. l\'La1jąc na nie '&l1Ze-
1pru.6 'tJkę q; ProJ·ski do Niemiec, woh 
n<> przie1WO.vi.e tyliko lQO rlł., lub 
ikiwotę oopOiW'Leid'lliią w inl1ej wa>lu­
ciie, 2~ przy ipnajeźd'Z'iie z Nie­
miec do Poilsilci •wio[n-0 prz,nvieźć 
ty'lklO 50 mik. ;i'e'.ll'tO!~h, lub odipo 
wie·dnią swmę :w iirunej wadill1Cie. 

O ile ipwejeildżająiey grailllicę 
po,si<a-0.a pasaipon, to moie przy· 
wieźć rL Niemiec do P.oliskii 100 
lnk. l"e.niliOiwy'Clll. 

·noz1miąy lłlllHYliBISkię 
nn wyższym korsie. 

(b.) W dniu 6 b. m. l'O.z.pocz111ą 
sii.ę nai wyi'Slzynn kJu.raie in.'S·tytu;tu 
1UłJU:c-z~ie,lSki€1g'O, egza'1J)!iina. w Q• 

beicai:ości deilegaita. miiin:isterstrwa. 
W. R. i O. P. p. Zegair<S1.ltiego. 

W końcu b. m. odfbędą. się 
ipried k-Oatl.is\ją kiu~ll'·ju<Ql epa­
nrllny kiwalliiikaieyjne; W!Z'głędin.ie 
uzU![}elniauą1ee dl~ naiu.c:zyci.eli&tiwą. 
ca.lege> okiręgu &Lk.10i!ł€g() łódz­
kiego, do kitórych tQ. egrziam\nQw 
zgłosiło się około 2'00 k<:Vndyda­
tów. 

TBalr lfliBISllł. 
stwo. 

I bi'Uro reje&.tiracyjne, ulica O­
grodowa. 28, S'Zik<>ła. Tow. Akc. I. 
K. P.ozna.ński. IV biuro rej es·tra­
cyjne, ułi>ea Rokicińska. 58, I-sze 
piętlrlO. VI bi1Uiro rejestraicyjne, 
ulica Pańsika. 106. VII biur-0 reje­
stracyjne, ul. :W ólcizańska 256, 
pMter. IX bitlll'I<> rejest;ra.cyjne, 
uJ. W61ca.ańeka 256, pa,r.teir. • • I Dz,i:siiaj po p.o1udn.iiu „Gałgij,-
~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!~ nek", grulily j'll.Ż od dłuislZego wa 

su z niesłyeha.nem pe>W()dzeflliem, 

Bezrob~tni, śph~sicie do Państwowego 
Ur-z.ędu Pośrednictw~ ~racy!. 

p. Jwk:QIWska i re-2yser p. Nowa­
kDIW&ktl. w głównych r-oia.ch, Oll'3JZ 

pp. KoimOO.'IDli.cki, Rovwadawieoo­
wa. i W emi.sówna. są na ka.idem 
praedstaiwieniu pmedmioteim ·hi,t­

cruiych owacyj. 1 Są tam wolne miejsca. 
'Wiec11orem „Redukeij-a11 Za.­

P. U. P. P. l3~U'a·Ili01Wfoze zaain- lewslcieg:o, koi!Jledja budiząie& Q-.. @) Z Paij.sitwi0iwego UNędu Po­
średnicitwa Pracy w .Lo<IM, dQIWU\ 
dttjzmy się o siz.ere,gu 'WiOlinych 
mwjsc w posizeizególnycb okirę­
gae.h, i tak: 

:P. U. P. P. Gniiezno .poszukuje 
d-0 Pa.ń&Uwo wego N a<lleśnietiwa 
atu rob-0itJników. 

. P. U. P. P. Waira.zaiwa. posizu­
ku~,3 d·:l prz.e,th!ęhiorutwą E<udio­
v: . .:J.~ J_;o u~m:u mu;·a.r-zy I-ej ka­
t .),6'-•"h 10-c.u cz,3l~dn1ików, wzgl. 
J:'. u::~'-·~y 1.L·u.:;:ej kllitag-o·rji. 
~ .... .,. < ····= :• 

giamuje do Piń,s!Jr.a w.ięlmzą. iloś~ g<Hną wesofość dzięki siwej aildlll-

murf.zD: P. P. Wars.za.wa wskaże aln-OŚc-i i dzięk;i świe.tnemu tCIJl· 
pu gry naszych naJlep..<11Zy<:h sil z 

sto ml>eji.5C W>O~illych w domach pp. La;pińską., lforaką, Rod0iwi­
p;y:wattnych· dla służąc~h do czCYWą, Mągnuswwskim, Mr.o.ziń-
-w,sizy!Slbl~i-ego. ~ skim i .Znfoq;em na. czele. 

.P. ~· P. P. Nowy. T~myi;l do Na skutek licz.nych żądafl pu-
WIO·Jeiw:0-~7.twa p~1z:11a111S~\.tego - blic.wo·ścJ, _oria:z wslmtek teg·o, że 
Naidłesmctw.o Panstwowie pos:iu- wtJQlrkowe pr.ied.staiwienie Ga.ł­
kuje ~OO ro.?otn.ików ~eśnych. , I ka.n.ka" jest już prawie wy~prze-

Z-gło.sze,rua, do tuteJ·~z,e,go. Pan- dane, dyrekcja daje s.z.tukę tę je­
stwc,W·ego Urzędu P.osredmctiwa s.z-cze w środę 8-ge> i oowairtek 
Pr<'l.cy. 9-go paźd.ziernlk::i, p.rzesuwają,c 

"='*)"'"'!1 ** *2 temlin p.remJe<ry „P<lcałunku" na 

} '\IZ d ob odow9gg funduszu bezrobocia został 
· · powoł1n1 · 

piątek, 10 paźd:z.i.emika. Wska­
za.nem jest za,QIJNLtrywapje się 
wcze·ś.niej w bileity na. te dwa osta 
tnie wie~z,ooCYWe przedsta.meni;.i. 
„ G a.łgr.nkia". 

(ip) Pł1zewoqni'ciZą<:y Zairząidu 
Głównego mk\.oował nai oksre-S< 
tmz.echletmi cizłiomlkaimi Za!l.'Ządu 
O'bwiodoiwego fun.dws.'liU pe'Zr;oibo­
oo iw Lodizi ipp. W&.tior11 G·miszko 
w.silci1eg<>, wiicepre,zyide:ntia. m. Lo­
Qizi, J 'a1uq{l()wskii'0igo prezyd'8111ta m. 
Pa1bjam-c, Lrutikoiwskiego sekreta­
'l."L'a OJm-ęgiowej KQm,iJs~i Z;wią.zkó'Y 
7Ja1w;Qd-0twyich, Ogtoiw:sildeigiQ ze 
Zwią,21ku 1,Praiea", T'1dne~·O Oyiral} 
s:lciego z, Clniześcijąll'5·l~iega. Zwią.z­
lw Zawoidoiwegio, Krurołąi Geyera 

\ 

z ranue.n1a Zw!i.ą.zku J?111zeniys1q 
Włók:i.ennieireg-0 w Pańsit1wle Pol­
Słkii:em i Zygmunta ·Jur*owiSikiie·go 
z Kraj101wego Zwią1z:kiu • Pr1"'l€1Illysłu 
\Vł&kiniisrt:-eg-0. 

Pr.zewoo1Il'1c.ząicyun zM!l!iooorwa­
-11Y izqs.tał p. i;nż. K1oote.0ki, u:itęp­
C'a nawe11niik:a Wyidzfału Praicy i 
Opiiek:i Społe.c:ZJ1e j w W o jewódz-
t.wi>e. · 

P1ie,1'wsze pOi·sie<Cfaemfo Zarz.ądu 
-Oldbęd!zie się w p.rzys~Y'.ffi tygo<d­
DJi-u. 

T1a1r Popularny. 
Kiie.11owootwl() Teatr·ii PO\pµ!}af 

oogo iprf!.•g.nrl!e dać moon01ść puł>li­
ciznościi z·amiejs0mvej pi-iyibycią 
D'ai grainą ipo raiz 21...sizy 80Uukę 
Kroisze1wskieigo „Charta w. wsią" 
- z.e wiz1ględ:u nru k{)'J:trnn:iikację 
tram:watJO!Wą., wyz.nwc:zył<> di,iś w 
il:li!ajz,ielę spekit.a!ke'l 1ia god.-z;. 3,30 
po polm'Lniu. .t'ełliQWĄi ,,Jł..,.- „ 
- W:ioovoreun 'o g01dJz. 8,30 uroc§!a 
lk.iomedja PrzY'bY'l5!ktie:go „Wicek 
i W1arc~", gira1na koocertottvo 

Ładny numerek, ten Uszerek. 
W „Lod·iiu.ni111.ie" C'Zyta~ny m. 

i.n. . 
Tąk sz.umn.ie z.apowie4ziall1e 

umcho.m1enfo Wdidze'WSkiej .fainu 
faJktuiry, a. nfodeiipli1wfo oozekiwa. 
ne przez wyglodzo11yc 11 rolYotni­
ków, z ł~ki lfon.Qw, qo dnki dzi­
~iej~~gQ µie 2qs·tałq u112eCflyiwjst­
Il,i~ w t~ich ł1Qi7.mia1raich, jąk ~o 
baiwiiązaH się wpo.wruiniemi z ra­
!!J.•ienjp. ~a;rządui dQ pertp1j{ta..cji, 
i!y;reiM~.vowie t,~j fą1bryki lJ irn .• pek 
twtt pracy. 

I tg, oo o.l>a.?nie (l.u·eje się wzy 
przy~owa.Dliu robi:>tnilków do Pfłl 
cy, je.3t niecną p~1w-Olk.acją. wy­
gł~Qnych mas i na1igraiwaµiem 
się ~ nędzy roboltników. 

w począ.tku w~eśnia, gdy 'Za­
rząd faibryki ogłosił, że przystę­
puje d-0 urucp()'Iilien.ia fa.bryki, na­
ra.z.ie jednej tylko zmiamy i w tym 
oe!lu vwJ.·ówno się d-0 rob(,)tmików, 
ie•by zaip1syiw:.\l.i się, gdyi są uw.a­
ż;mi ja~-0 świeżo przyjęd, nrzy­
c.zem nadmieniono w ogło.szellld.u, 
że pienws.z.eństw10 pr'!Z.ystuguje 
trm, którzy mlie~zJrnją. w doma{:h 
faiQ<ryc~yr;h, ailbp pracują. pnzy­
najqiinfoj pięć lait w fąi'bryrce. Z 
0igł~zeIDii.a t.e-go moŻIDa ~ylo w.ni10-

Sik01'1'ać, że bęi.lą. mi·eJi pi.e:FWS!Z<eit­
stwo w uzy~ką,ni·u ,p1•acy po-boitąi­
cy, J;:tóny o<lpą.wp-a pracowali w 
tej f;IJl»·y.ce, tez~rnmstiość j-ed:ruik 
wyik:aizafa„ że ogłos2eni-e U> jest 
zrobioo·e t.y~o d:la p. iinspelrtQra 
i>r~y ~o i tyic·h, k.tWz.y Jl!ltl są o­
sobiście 'Zi;l;im.iteires,O!WaJ+ii, bo, w 
roo~ywóistości <l!wie trzecie robo­
tnl!Jiów i l'O'h<>tnie igłais!Uljąey~h 
się do pr~y, któN.y :rpa.ją po za 
sobą. 30 do 40 lrut pracy w fabry­
ce, od:qlówie>no przyję<ifai, bez p:o­
damfa motywów, dlait~g9 jedyaiie, 
ie są za sta~y i W· kier()\'\'llli.cy 
nie umieścH'i tell n& li!S'tach. W 
d!z.fade przędiz.a:lni obe1maj-s00r p. 
M~plskii, który dzięki lizusostwu 
~<>stat podruiesiony zie sma.ir-0wni­
ka do godności Qbe.mnajstra d'll;je 
się we 2:·naiki. Gdy sweg10 c.z.rusu 
PflZY'jmoiwruoo robOOnlików 111ai umia 
ny, p. M. pnzyjmow41.ł ty1ko ~-

I 

i<lh ~naj1oanyich rz olroli;c Gaibk.o:wa., 
ktćn1z.y w dairze znooillł mu ja.ja, 
maisł-0, kury, luib :wiboW1iąlZ3lli się, 
że po-zos.ta.łe µw miejSJC.u rodzeń. 
stW1o będ-z.iie heizipła.tnie uprruwiać 
grun,ta :p. oheirma.jstra, który ~e- 1 

go CIZla.Sll kiupił w ~4 str.oimmh 
30 mo~igów 7.li.emi. J,est to taijem­
nicą po~ii!&zyine.Ja i mówii Sli!ę o tiem 
pwP:iicizlj'llie, jafk !l'ówmie i ro, że 

<lwąiJ syintQ1wfre \P.· M. ipraJC.ują pl1Z& 
c.ał1 ząs ziaan~ fuibeyki, bo 
wldl()cizllliie trutuś nie ma. :ich zia. e-0 

utirz.ynn:ać. 
~ie leipiej :maiją się IYM!JC.zy w 

odd~fa.le- tJk:aa.qi, gdlZ'ie róiwiniei nie 
przyięto Wł31Zy>5'tiktiich srtaą:ych robo­
tnillków i ro.Potllli.oo, wydal<>no nie­
mall w.sizysitkit1h eks1poojeintów, 
którzy prnc<0waµ w tej famie po 
kilkrunaśetie lait, a porz..os.ta.iwiioillo 
tyfh, którzy Il'ra.c1Ują z.aledwie o<l 
rCJłu. ML~d.-z.y im.oomi pPIZ'01S1ta1wi-0-
ll'O Helwrucha w.ra1z. ~ s~em, !któ­
flego zais1u gąi jest to, że był ża.n­
drurmem ro1SJyjslltim i męcal się 
naid ro:boiciairz€m [XYWil~ jak 
rów:nie:ż inµy ~ięrofWlllik poo<>&.a­
wil ruwóch mło4ycih lł$.i k.l()!SIZlj:ieQJ. 
wydia:le.nlai sitruryich pI'aĄl-O!Wndików, 
gdyi j* v;sz~ witad001em 
jes·t, są. oo Sltarr'aJją.c.y; się o rękę je­
go córki. 

W oddiziaJe wyilmńcwallllli rów­
I!Jiie-.6 nie .sizc,2lędzOn<> stairycłl robo­
tnitów, 3J a. prz.yjętemi !PIP· maj­
.s.trow[ie iJYOOitęipu.ją. jalk q;, murzyna­
mi. 'W1 Afryioo, zmoozająic dQ pracy 
pO!llaJd siły, aiby ~tę[lmiEl iz. bratu. 
JJIOOlCY 'S.zili .sgib1e do d{)IJil!U. R0tbo-

. truUl.IQui, kitórzy im nie tp<MWalają 
si~ maJ.tr~rowa:ć, gt"O'Żą WYdą~e­
Jlliiem li poll!ioją. 

łfie'SIUllZęśld.'Wlii, il}.itóny< caiłą swą 
młoooi&ć ~t~ ~ ipo~~zianin 
~:ąip~tai1u :pp. l{IQljliOUll1 a Q.izjś !51ka­
zam:i na śm'i.eirć glodoiw~ i BmUltne 
oou.myśla.nlia, że p~mvialli mądy 
ooD:ów i olkl!J!Paic.jd, m ikltóryeh mie­
li większą ()\piekę jalk <liz.oiś, w, ez.ą.­
s~h l\VlOil!n.ej i mepod!iegłej Rze­
e<zyjp!OiWOl!itej. 

'f.' 

" 
posk~omió paskarskie apetyty 

piekarzy. 
Piekai:ze ani na chwile nie Przyzwyczajeni do zysków 

u&~~ją w pracy {!) nad podnie· z okresu gwałtownego spadku 
sieniem cen chleba. Co pewien marki polskiej, nie chcą za żad­
czas delegacja ~ych dla ogółu ni\ cen~ pogodzió sit z faktem 
nje µazbyt sympatyczny,:ił]. ąhle- powrotu normalnycij warunków, 
borobów zgłasza się do Air~(i.ll lecz usiłują możliwie zwiększye 
walJri z l!chw§ z nową fanta- swoje i tale poważne dochody 
styczną ~~lkulacją, kłórą stara , kosztem najbardziej dotkniętych 
się udowodnip, że ceny pie· kryzysem ekonomicznym to jest 
czywa są przecid za niskie robotnika i inteligencji pracu· 
i jeżeli rząd nie ma zamiaru jącej. · 
doprowadzić nieszczęśliwych pie· I nie zdają sobie pąnowie 
karzy do żebraczego kijp, po· piekarze sprawy, a może tylko 
winien oo rychlej zatwierdzić udają naiwnych, że dalsze 
ceny przez nich wykalkulowane. zwyik~ cen chleba spowodo· 

O~tatnio zażądali piekarze waćł>y ąiusiały pPdrpżenie 
skromnej - ich zdaniem -pod- wszystkjch innych artykułów, 
wyżki 7 grosn ną bochenku, co nie przyczynia się by.uajmniej 
p. Dr. Grabowski jednak po do poprawy sytq.acji, lecz prze· 
dokładnem spr1twdzeniu \[alku- ciwnie, uniemożli~i{lją~ porozu­
lacji odprawił d~legatów z ui- mienie się robotnjka z praco· 
czem, wspomiµając mjmocho- dawcą, sprawia, ie kryzys t~k 
dem, że wszelkie próby panów długo się przeciąga. 
majstrów 'piekarskich pobierii- Dlatego stała inwigilacia pie­
nia cen wyższych, o~ , orjenta- 1karzy jest niestety konieczną, 
cyjnej będą. karane z całą zwłaszcza zaś na peryferjach 

\surowością pfawa. miasta, gdzie mają wieksz~ 
Atak zatem plekarzy na zja- s vobodę I mogą sobie bez· 

daczy powr>zedn1ego phleba i karme pozwal"ć na pewne 
tym 1·azem załamał si~ w zapo- octchylenia oa cen orjenta· 
rowym ogniu urzędu do wałki cyJnych. 
lichwą. ' 'la meobywatelska kontrola 

Myli się jednak:, ktq przy- tylko wtedy stame s1e z.bytecz­
pusz.ct.a, że piekarze zaniechają ną, jeżeli piekarze zechcą zmie· 
dalszych prób wywołania dro- nic swe zgoła nieobywatelskie 
żyzny przez podniesienie cen shmow1s~o i zaprzestaną prób 
chleba. osiągnięcia nieuzasadnionych 

Jeżeli droga legalna zawio· niczem zwyżek cen pieczywa 
dła, próbować b~edą innych spo-

1 

jedynie z tej racji, ze stagna .. cja 
sobów aopięcią cęlu, bo uczciwe to dla nieb nieznana choroba. 
zys~ panów tych zadowQlić już B. M. 
nie mogą. · 

D1i1ieiszy wiBBzór w· pnkn 
I~1ka. dni nowe.go p110g1.raill1u 

w nas-zym cnku, a jit~ zdol!al an 
SOibie wyrobić Ua•leiyfą opiinję w 
caleij Lodizi, 0ipi,nję ~rewt.ą naj?Ju­
pelmiej ll'Z;LSadniiOIIlą.. 

J 

,;.Mewiu" - tajeannicze ['Ołp.i· 
sy z d~iwamń mechruUki i tech.ni· 
ki (sam~ratiące ręce, śpiewa.ją.er 
głiowa ii. t. p.) wzbudza.Ją WO©U­

mia.lą. s01I1Saic:ję nawet wśród sita< I łye,h bywalców .cyrku. 



·_ . Nad cze.m rozmyślał p . . Władysław 
wracając do domu. 

~-! ~' !'~. ·~-~ 
~ 
' nie Clzieje się 1Jez przyczyny. 
, ~ ~ u.j3.wisiko 
łiiizywoo, ~ - ~Y,­
~ jeBll~ 
' ~. 

,· ~ ~ p. WJ"1ki~w.· &ep-
ifu:Myk utreymu.je, ie g10 ~­
nJi.ęto i pobi.łtQ ~ dlllfiu ~j-
l!ityrn ' .. ... ....,„" 

bez przyczyay. ~ 
Bym ro· ta.ki 
Prun Władysław! ~ oo 

swego ~u.root.Ta, meja!lci~ Jflze­
fa K., rt ®tóryan . , ,,.,. 

„popili" sobie trochę. -~iłł'. 
Po ililbaelji :wys'll1!i na. nW,ę, ,; 

by ochłonąć. . 

PrfrechOOl'ząo U1i.eą K~ uj­
~ !Dlalgle jaJk.,iś ~ córę Mt'll­
pomooy, ikWm ntald21wycmaij im 

do gustu przypadła. • ..,,.,"· 
~ ~yili się dło mej i , · <:'.~: 

. roopoczęły się targi. _ 
' iP!O diużsrDej ~ ~-
łal Bilę 
pójść z nłml do ml~anła p. K. 

Oa.łą DOO balwti!laJ ~ ~ trój­
lh wyśmianOOioe. Na.za,jun, gdy 
męp.K.obud7iił,~ 
.nadzwyczajnego rozczarowania. 

Pain Władysł.aiw W1l'alZ z ową 
't!Órąl Melpome!lJl gdrnieś 7JDikłi, 
fWiIM 'Z nimi... 

P.Orlfel z pienicjdzmł pam ~. oraz 
srebrny zegarek. 

~~ooy; !P· J/:nbĄ ~c 
fl)eWlll~ Ż'f3 zootall fPllZielZ P,:r.zyja­
clilełaj . 

' omdzlony, 
~bm! się pośpieamiie ~ IW'ytbi~ 'Z 

!DlłiJeazlkrunW 
~'81 uilOOyj 'U(jr.zoał nagle paam; 

WłaJd~ło=o• 
\ - J~"'Q' 

śpieszącego do pracy. · 
iPOO!looial doń i 

,wymienył mu siarczysty 
pollc-Lek. 

Nai llllie ffię Z'Ck!.ły prośby i 'lila­
~' by ten mu ipolWli~ 
z jakiego powodu został obity. 
~ ·Józef jesrooze · b&Tdziej roiz-
~Y ~łiątpał . 

kamień ł rzucił go w głowę 
pana Władysława. 

Prun .~ iz ro'Zlbilt.ą gł.o-
~ ' 

· ' pobieg Cło apteki, 
~ ~ waitElll~'OIW'aJOO po ~­
tlcme Ra.ttm!lrowe. 

LełkJam Po~ iPO 'UX17liirue­
Dilui mu pi.enwszej pomooy, pOIZO· 

staiwił poazilrodi~-0 w Mlmie 
wlnlw~jąc.ym, '.ll!aJ miejSoo. 

A ~run Wladysłalw, wira.caiją.c z 
obamdaiorwruną grową do d101II1u, 
rozmy,ś-183,- ;z ~iegio OO powoou 
1JOE!ltlajł pmez iprun:ai K, pobity? .„ 

I me mógl się ~l-OmyśLeć. 

8rzydkiB stosunki rodzinne. 
Blacha ze stemplem probierczym. 

Pewnego dnia zgłosiła sic: 
w tJrzędzie śledczym jakaś mło­
da kobieta i złożyła zawiado­
mienie, że matka jej narzeczo· 
nego Kamińska posiada w mlesz· 
kaniu swem miedź, oraz różne 
metale pozłacane, które sprze· 
daje naiwnym jako złoto. 

By kupujqcy nie wątpili w 
prawdziwość jej zapewnień, za• 
opatrzyła je Kamińska w stem· 
pel probierczego urzędu. 

Natychmiast po tern zamel· 
dowaniu urząd śledczy wysiał 

do mieszkania K a mi ń s kle J 
swych furtkcjonarjuszy, którzy 
pod,podłogą znaletli różne me· 
tale, oraz stemple probiercze, 
wskutek. czego Kamińska zosta• 

ła aresztowana. 
Na sądzie okazało sit;, ie 

Kamińska była już niejedno­
krotnie karana za podobne 
przestępstwa, a r~i nawet za 
stosunek kazirodczy. · 

Zdaniem podsądnej skrytkę 
tę napełnił metalarqi syn jej 
Bronisław, a następnie przez 
zemstę zadenuncjował ją. 

Okazało się bowiem, iż żył 
on w mieszkaniu ze ~wą ko­
chanką i niejednokrotnie w o­
becności jej odbywały się nie· 
przyzwoite sceny. 

1?0 przemówieniu prokurato· 
ra Zabińskiego, są'd skazał Ka­
mińską na 6 miesięcy więzie­
nia. (b). 

f „Nowy · Dekamero ''. 
Ostatni zeszyt 16 „Nowego 

Dekamerona•' zawiera ilustracje: 
„Na wędkę'', „Na moście", ,,Za­
czytana'', Jesień", Marie Jeanne 
hr. du Barry", ,,Podziwiajcie 
sztukę, nim kurtyna zapadnie", 

.,,Wszystko drożeje„ oraz djalogi 
ilustrowane. 

Nowele; „Pasierbica . i oj· 
czym, 15 a.negdota z salonu pa­
ni Idalji", „Dramat w lesie, czy­
li ukąszenie weża", „$cii&ganie 
podatków", Sonety z galerji 

słynnych kurtyzan, Aforytmy 
turecki~ „ozałona miłość, czyli 
pieszczoty przęz radio", chiń­
skie" przysłowia, złottj myśli, 
,,Przez guziki do klejnotów, z 
nieznanych przygód Sherloka 
Holmesa", ,,Mąż mojej córki, 
czyli uświadomienie cnotliwego 
Józefa", „Więdmlce kwiaty" 
Płochockiego, ,,Homar", ,Od 
uścisku do kolebki". Cena 
pół zł. 

Jak i gdzie się reklamować. 
iBalt<Jrzlo oo eiza.sie uikav.al Slię nii&j nie będ.7.ie w st.runie ulo:ży'ć 

fim.ooi roomiik (1924-25) ~ i pil"LęOWad~ć . oelOfW'61.j kiaanipa· 
Gruzet i CzasQp!i&n R.aeazyipioop.o- nji rekilaimcx'Wej. „&pis~' joot po­

liitaj ~ol&kfoj", wydaa:i.y pim;e-z zatem · ~inym preyt0zyn; 
zmwe i mch1ttwe w~kie kimn d'6 ~iejów ·naszlaj kultury 
BiiUJl'IO Ogłosiooń, TeooH Pi~zek. i nasz~o pifiltliieooietwa.. Ja&ny 
P·otnli;ja~ą-c jll.IŻ falkt, ie popmed- i ;pmejmysty układ wydawniot- . 
nie rocmniki. rr.ooteły wyiozeripane, wa., jak również u.zupełniiający 

HMebny oowwóij prasy pia).$.iej je ,;Ptoradruk Reklairoowy'', spra­
d-omagał się tegio rodriaiju "roztllze- w.batją, że Ml.ązka. p. Teofila Pie­
l'ZICXll.eg.O „Spisu", obejmulją.oogx> 1ir~ka będa.ie pl'IZy;jęta p-m«L 
n!ietyłlklo wszystkie pisma. w P1ol- sfery zailntere.so.wadle rL tern. sa­
sce, le<YZ i młą prasę polską i.a- mem UZJl.a'Iliem, jakiem cie.szyły 

g1raaiwą. Pooytectzm.a ta książka się pi6l'WS'Le dwa roozm.iki „Spi­

jesst illlilEYLbędnia dla lmmdego kiUp- su". 
ca i pmeanys)Jowoo, który bez I ( 

Smlaly pl11t szantazystów. 
Bank emisyjny „Rifu" 

(B.) Przed pewnyłn czasem gdzie tajemnica jej pochodzenia 
znaleJ iono na brzegu maroka11· została wyświetlona. · , 
skim skrzynię pełną pieniędzy. Oto dwaj awanturnicy, nie-

Zagadkowa skrzynia została wiadomej narodowości zwrócili 
przewieziona do najbliższego ł się do prezydenta republiki Rif, 
posterunku wojsk angielskich, z prośbą o powierzenie im two· 

J ' Szalapln.. 
Osobiste wspomnienia. 

{B) P. Alfred Fischbof O· 

głasza w „Neues Wiener Jour· . 
nal'' swe osobiste. wspomnienia 
o Szalapinie. 

Przytaczamy je tu poni· 
żej: 

- Tytaniczny człowiek. 
Obok Rossi'ego i Salvanii 

najznakomitszy odtwórca, · ja„ 
kiego miałem okazję podzi· 
wiać. 

Osobiście poznałem go w 
Petersburgu, podczas przedsta· 
wiania „Fausta", .w którym grał 
rolę Mefistofelesa. 

Gdyby Wagner widział i 
słyszał „Fausta'', cofnąłby swo· 
je zdanie, · iż Counod tworeył 
tworzył tylko muzykę dla ko· 

.· kot. 
Następnie widziałem Szala· 

pina w Moskwie, gdzie go u· 
bóslwiano. 

Kolosalnego "zrostu o jas· 
no blond · włosach, miał fascy· 
nujące oczy, które czasem jed· 
n84 miały wyraz dziecięcej nie-
wi9ności. ' 

W Moskwie postać jego by­
ła otoczona uśmiechem tajem· 
niczości. 

Po mieście krątyły ó nim 
różne legendy. 

Opowiadano sobie, iż znale· 
ziony w stanie nieprątomnym 
zmarznięty chłop podczas 30· 
stopniowego mrozu, opówie· 
dział · policjantowi, ~e futro za. 
stawił, by za otrzymane pie· • 
niądze kupie bilet na wstf;p 
Szalapina. . 
. W marcu 1906 roku spotka· 
łem Szalapina w ciepłych Imaj· 
pach a mianowicie w Monte 
Carlo, gdzie dawał galowe 
przedstawienie w „Demonile" 

. Rubinsteina. 
żona moja Występowała wte­

.dy w roli Tamar1, 

. - Pódczaa jednej z prób ft 
działem go w stanie OIÓJnego 
zdenerwowania. 

D&iećinne oor.y jego miały 
straszny wyru i biegały uie­
spok~jnie około, jakby szukały 
ofiary. 

Na moje pytanie, •jaka jest 
przyczyna jego zdenerwpania, 
odpowiedział słowami: 

,,Je suia mnlheureux". 
Okazało się, iz jedna z ar­

tystek zaohorowała i nie będ'Zie 
mogła brać udziału w przed· 
stawieniu. 

Starałem mu się to wyper­
swadować, i po kilku minuta_ch 
Szalapin . śmiał się sw<>im cizie· 
cinnym jowjalnym śmiechem. 
· Podctas koncertu, .który ten 
wielki artysta tak często da· 
wał, nigdy nie wyste;pował on 
z g-0towym repertuarem, lecz 
na żądanie publiczności śple· 
wał rótne arje z opery. 

Szalapina nie mama porów· 
nywać z innymi śpiewakami. 

Już przy pierwszych dźwię· 
kach jego niskiego barytonu 
publiczno~ć była jakby zahyp· 
notyzowana. 

Zapominało się o wszyst· 
kich troskach życia codzienue-­
go, tak !'ię było pod przemoż­
nem wpływem tęgo czaro· 
dzieja. 

&z&Japin w rolach swoich 
przestawał być sobą, a stuyał 
się kreewanym przez siebie bo· 
haterem •. 

Wypadek taki miał miejsce 
na przedstawianiu w Monte· 
Carlo. 

Akcja o&łatniego aktu „De-
mona" trwa w klasztorze, 
który się wkeńcu roiwala. 

Mechanik teatralny zwraca 
mu uwagę na to, zeby Tamarę 
złożył na ziemit po lewej atro· 
nie sceny, gdfż z przeciwnej 
strony będą spadać z sufitu 
belki. ~-

rzenia ba_oku emisyjn~o. 
Przy tej okazji wręczyli mu 

większą sumę produkowanych 
przez siebie }?anlmotów, kilka 
karabinów, zegarków i t. p. 

Jako kapitał przyszłego ban· 
ku emisyjnego miały, słutyć 

Szalapin tak dalece zajęty Stał tam w ~brania ~ 
był swoją rol11 że zapomniał e mona~ a twarz jego okolona 
tem ostrzeżeniu i kreującą rolę cudnemi czarneml lokami, bJiła 

Tamary ułożył po stronie pra· straszliwie piękna. 
wej. Kto tego mistrza widzi.a 

Cudem tylko uszła śmierci, w roll Demona lub Mefista, 
gdyż spadają.ca belka o mało ten typy te zapaml~ta do 
jej nie przyiniotla. końca swego 'życia, gdył De­

Po skończonem przed.stawie- mony te były jego ~ 

niu wszedłem do jego garde· I nami.· 
roby. 

-Tajemnicza llaszeczka. 
ri'61 ma.łal hiisłlo!rja. jeiSlt apWam.a 

~' jaki p:mębjeg mti-a.łai ~ żad­
:n1Ch upięk.srwń, gdyi żaden aiwoor 
me jeat w strunie st;wio<rzyć tallci.ej 
lhi&tmji, jaiką słlw.rur.za życie. 

Kiedy p. B. pmed eu.iterearmi la­
rty pośllulbi.ł baronó'WUlę z., wsz.y­
sc.y mia;jomtl. ipl'ZYJPUl$WIZ8.il.i, iż mał­
ieMllWO to ma wszye.tkde dallle do 
~lilwego pożycia.. 

I falkitycmie byłio truir. 
Pm.ieiz pn:ooiąg tl'IZoo h 1Blt roał­

~wo oo był-0 mwiam.e ja.iko 
'WIWr szetzęśc4ai, 'Zgiody.- i jedno­
my61:oośm. 

I tym -~oo byro ogóLne 
a.dumi'Em!ie k!ited.y przy końcu t~ 
cieig<> rok111, pan B. wa:idósł sik.a.irgę 
roz,wod.()IWą. 

Slmrgę $W!Oj4 O(p.iera.l nie na; 
żarlin:v'Clh DlTWDlkaeh i pmypmz­
coondooh, I~ ~ niwbitych faik­
tacll. 

Ph'.ell lkilk!oon.ai dmn:nd shrga. 
ax>Słlalai uwu..ględirui.oam. ~ malżeń-

siwo się ~o. · , 
Gdyiby me ta tajeimańGZai &­
~ malień'libwo do d7iilsie.j­
S'Dllg0 dam żylidby IW ~ mjlep­
llrlMj ~ i hMmó!nji. 

.F\l\\lSMCIZikę tą. atirzyma.ło mal­
~o będąc w podróży poślwb­
lllej ill6 w ęg!'zec.h od jalkiliejś st:a.­
rej, ~bia.łej oygamki., która; 
'Wll'ęcrzia.jąie tę z,a.gad!lrową fl:a&e­
orikę - obja&ni.ła je!j '1Jll3ic?A:mie. 

Wubość <1.amiej flas~ pole­
pta, :aa tem, iż ~jący ją 
~ysty płyn; był do tej 
oh!w1iilii betbail;wnym, gdy małżeń­
stwo OOłmzymyiwaito oobie wie.roo­
Sci. 

Płyn ~ ~ ~ eiiem­
no • brunamnym, gdy jedno z :nfu.h 
pOłpedmiłoby zdradę. 

· Poo~ą.tkO'W'O śmlliamo się z tej 
~w.n.ej wUiofd i była oo.a te­
maitean :rórlnych piiz.eik.om~ń. 

Pod. ikooioo tnv.eciego roikiu, 
rona p. B. wyjoohała na tyd'Zień 
do majątku lroleiamki. 

Prun. 'B. chioidrLil ~ oo.ły 
c.ma jalk s1lmty, me mógł oobie 
miejsc& z.ne.leźć. 

:Wireszc:.i.e w !Piątym dniu moohe 
caJOllGi ŻQID.y ~ ik:lib swycll 
rmijomyph <f.iO ~ilelbie ~ sUJtą k:O-
~ę. . 

Gdy. IWfyiJMy ~ol uder~ył 

mil do gbwy, ~~ o :ta'­
~j~oo. 

Między ~yatwooi ~ 
dlO się ikJiiLkiu óbemlków, kltórzy 
tcmi.~ eheieli '7.lbaida.ć ~­
rość· łlaljemwd~j ~i. 

Ociąigaijąe się, ~ł jedinruk1 p. 
B. ~ ii p.er&w.mjom p:riz.1-
:jaclół ł ~'Y!Di'ófłł iąldiąlny wzed­
bJli.lcxt, 

Po ~ rDbakiamiu Qfa.­
~ s:l.ę, lilż fl>aazecmka by.lai wy­
peobMOOla/ H10, ~ OOia1je &ię, i.ż wsz;y­
SfJY mogą. się !P,QIC-hiwa1lić tem, oo 
jt'l5lt w iwOOiai. 

~iediein ~ :podohmielionycli gi<>­
'śed z<aprorpooo~ by; ~Wk,ę 
wyipellni.ć altl'amEllD:'OO.m. 

N~ele myiśląic, ipam. B. ucey­
ni.ł to. 

rr~ysitwto 'rozeszło się w 
~yllll:i hitrmlQll'a.ch o go&:iIDJie 
4 nm.o, ai o god7.iim.iiie 7 pt'zyjoohaaa 
~epwiB. 

Boj~ się ielł>y ŹIOiila me do· 

t,PB.GhOWiBG". 
Od początku świata fiali~ ~"-~ 
Było, jest ł będzie ~u: ~ .• -
Nie~a jednych prae$lad.ują;, 
A dla innych są la.skaw.. .r . 

Lecz bywają ludaie tacg, 
Którym saGZęŚcie :sUl ~ 
A u szczytu swej karjery • h.• , 

7mniast nczęścia ,,-.. ~aH ·. _:_. 
' [ ,,pec/lif'1 

I „pecltotDców" "t<lkicla 'lpieltl , 
Nam kronika dziś wylićaa, i,, ~ 

A w niej obok wielu innycli , 
Mamy też Dou;narowicaa, 

Ex-ministr.g i ez-posła, :_: ... Ji 
PoUtyka pierwszej wody; f <1t 

Który tylko dzięki szczęści#. ~ ' 
Siadł na „stolcu" wojewod'IJ,._ > 

I zbierałlYg moc zaszczytów, \ 
Lecz„. nił]seczęście się u:larzył;1 .. 
A .w nim słynny wojewoda, ..il 
Tak się zbłaźnił, że aż mildt_, ~ 

Choć miał kilka rewtil~;. "t • 
t.andavmerję uzbrojoną. · t 
Miast si.ę bronić - ~ ._.. 

f . . ' • /dał,' 
'Potem nago łhdal pono. .~ · 

Teraz „dym('- ·gay otrt/yfnał;? 
M6tui, w górę wmwsząc oc:ty:, ~ , 
,,Jak to s.zc~ście jest niestałd „„ 
For-łuna s·i,ę ko'lem -toczy!!!.„ ·,~: 

rpokrB'/lflKlo ; l 

Pomysłowi 
filateliści. 

Jan Krzyżanowski, wrac:a;:.c 
z kina zauważył 2·ch chł9pc6w. 
którzy z wiszącej w branałe 
Nr. 4 przy ul. ł\ndrze}a kołek· 
cji marek pocztowych, wyr)IW'8łi 
poszczególne marki. 

W sądzie dla nielełnk:h Da­
wid Zendowski i Dawid Sal'­
parski przyznali słę do Willi, . 
i oświadczyli, że ponł6eł Ich 
zapał filatelisty. 

Pomysłowym kolekcJoaW.O. 
sc;:dzia udzielił naganz. (b). 

" -

znajduj~ce się w posiadaniu Ab· na utworzenie banku emia,jne­
dula Karm'a monety i sztaby go, aprobaty nie dał. 
złote. Zawiedzeni w swych nadile-

Lecz ten j1dnak przejrzał jach af erzyśC'i, wrzuclli Bkrzf­
zamiary dwuch obieżyświatów, j nię bezwartościowyeh bankne-
i z całym spokojem ducha przyj· tów w morze. · 
ńlował wszelkie podarki, lecz " . , 

( 

... 



·, .NOWINY · SPORTOWE. 
. . 

. . . ·-r.. K„ S. ~ Turrści. 
' J°utrlz~Jsze WAwody Ł. K. s:­

'rury~~' zrobiły niemały huc.ze<k 
';w mieśeie„ 

Bpz:a;wa Slooiia, wyd aro Ka­
r~ia, chmooa Fe.jera - wszystk o 
da;~afo „kibfoom" k1uho;\vym rę­
kojmię do t.1-vierdzeu1a, iż L. K. 
S. q:ejdizie z ·~ P'Oilrona,nym. 

Otóż, · jiak &ię dowiadujemy, 
Ł. K. · S. wysitęp.UJje jutro w nastę ­
pudąąym skł&l.zie: 

. FU&er -- ·D.rrumkJa; Cy H Pii,o­
trowskii. - obrona; Kl{)IWalczyk, 
Otto, Gaibrjel - pomo.c; -Durka, 
Miller, Mikioła.jcrzyk, Laillge, Śledź 

- a.talk. 
Skład ten rokuJe jakn:i,j l(}p· · 

s.ze naid:z.i ej e. 
Gdyby jes.z.cize na &1,odiko.we- . 

go na.pa.stnika wstawi:ono Ała­
sizewsikieg-o, który jes,t o · wieJe 
lep&zy od soJ.isty l\:IikOł&j.czyka, 
a naiwet od Fejera, t o at.ak nie 
powstawiałby nic do zM"Lu~. 

Oo do Kaira.sia, to pnzy}aOO. 
jego jest jewcize możliwy, gdyż 
p:0 slwi1CtLeniu zawodów wojs>k'°­
wych w W a;rs:ZMViie, oozeJci.wać 
g,o będ~ie auto, którym natych­
mia$t przyjedzie do Łodzi. - W. 

·. ~ Koniec szantażystom • 
I kap ero w i: 

r: · Ńie .skutiki0iwa.ły p1'Zestiiogi i nie pomyślał na.wet, gtly;ż na słyn­
naiw.ol'y,wamia kietowam.e z tego nem i tak br.zemię.nnem w sk:ut­
mie~ ;pod aid!resem ZM'Zą,dtt Ł. ki piosiedzeruitu a,ż 8-miu na 11-tu 
Z. O. P. N., a.żeby taik drailiwej obecnych, or;zy zaszły bielmem 
kwest.ja, jruką miał w ostaJtnich an.tagioaiimmru. i nie.ruvwiści. 
dp:iaiCh do ~twiemilia nie zał.a- Tyle na. dzIBia.j, riast11zegają.c 
tWia.f n.a lrolrunie i nie kie:r.orwał St0tbie pOfWI'ócaniia i sZicizególowe­
mę . rówm.ą Z Wtll:i1osktod1a;woomi g ·O omó"!!ienie SP.1rawy W naijbliż­
JJ.ieńaiwiśclą dio ijednroo-te:k i p.O!Wa- S:zych d'Pl!fa.ch. 
żny~li tmvamzystw s-portorwych, Skutikii taj n-ieoot.foiinooci za­
iktóre na p:o1u spoI'ltowem vna02- .1-.zą,du Ł. Z. O. P. N. są n~tępu­
nie w"Jęciej -ml-ałaJy, ani.żeli WS'ZY jące : 
scy jeg-0 .czbo.rukJoiwie, jak -·k.te> śledź ruootial UAwolm001y od za­
chc.e, pciij-edyń«:!<zo, ooy_ też rruzem r:z.ittu tupira,;wiania p,1-.ofesij«J1nali­
:wzięci. ~mu, a mnzą.(I. L. Z. O. P. N. rzmu-

Zairzą.(I. L. Z. O. P. N. Ilfie Pl'ZY s.21001y był dio wycią.giniięcia k-001· 
ehylił się JÓwn.ież do w.niooku, sekwencji ze siwego pootępowa.­
br:ies'.lajSl'lyc'h rz:naweów i traktiują- seik,wencji ze sweg;o piootępiku, :po 
cyóh s.pr.awę bar'dZiiej be~troo- dają.c się do dymislii. 
niej,nd.elicum.yell sw:Olich współpra- Gorzej d1a deillnej ii lepiej dla 
ctl!W!IU:kG.w, lOOL :pe>szedł bez zast:t. d1rugle strony stać sli.ę nie mogho, 
now.ienia·_ się z•a głrosem s.za1111nży- a naiuozika, jruką. e>tl'IZy.n;t·aH rwszy~ 
~iów i tapero'>vWiórw; wSikuteik scy kaq:>ero1'vi0ze Hm pOtdob<nd. · 
C'Mlg,0- • .. poniósł fooosekwe~cj.e, sąidzę, ie joot wyst..a.reiz.aijąieą, aż~ 
;wp&da.JąC :wyikl)pany pa'IZetL siebie I by ich powstrizyma-0 :w !ich bru-
dołek. . , dnaj d2iałaJinośrj spt(ldlowej. l 
• OJ,y ooś p:odiohneg-o byłoby mio- Nie od riiecily: będa;ie pr.zypo-
Zliwem, gdyty w.ięilmrość wloo.- ninieć niektórym naszym kiu.p­
k6w Zll4'ąd.u L. Z. O. P. N., choć czą.cym oobą. girrucmoo:n, IOOómY; 
w malej ettęśbi mi-Ma na Oik"Ju do- mogą nie być ślOi:aand i z ~ 
br.~ spr.i.wy, w.a.la i ceniła powa,- wOO.naj. nai nich sieci miogą Bi~ 
gę, piMt.owa.nego pmez siebie u- nie WJ!llliknąć. . 
rzędu!. Lecu; meateity, . o tero nikit 'Fr„ R<>manek. 

Hakoah -... Samson 2: O. 
~ Hrulroah, z wyjąt- noc:ie. Samron. grał ładnie, wy­

łi.iem jednego, składała się z gira- twMrLaiją.c wiele pOl'lyxiytj do .roo­
.f!fl,y .,b. Achduthu, gira.la z wię:k· bycia punktu, oo UiniemorżUwił 
Brał rutyną, uzy&kru.ją.c jedną braJk siti'ILellców. 
Mamę z 'karnego, dirugą po kOO'-

,. 
- LIST Z BUDł\PESZTU. 

'I° 

Walki brków. t 

-BUdapeszt ma od kilku dni dokiem jego atletyczne} po-
. nowQ sensację: _stacł. 

.Szesnastu eleganckich i nie- Szczeg,ólniej kobiety . wpa· 
ustraszonych toreadorów wraz dajlt w zachwyt na jego widok. 
ż dziesięcioma hiszpańskimi Codzienna poczta przynosi 
bykami przybyło w ubiegłą nie- mu setki listów miłosnych od 
dziel~ z Madrytu. pięknych i mniej pięknych ko-

• 
0 . Przyjęcie na stacji przewyż- biet. 
szało najczęstsze lokalne uro· Są tam listy panien, podlot-

-c~tości. ków, mężatek, wdów i sierot, 
· Dziesiątki tysięcy ludzi, w histeryczek, malancholiczek, lu· 

tem ogromna ilości kobiet za- natyczek, neurasteniczek i in· 
legło plac przed dworcem w nych „iczek". 
oczeki_waniu hiszpańskich gości. Jednemu z dziennikarzy o· 

Zarzucano ich kwiatami, a powiedział Emila Boltano, w 
· zebrana publiczność zrobiła im jaki sposób został najsłynniej· 

,;N -O W I N Y". Nr. t~ 

Nasz konkurs Nr. 4. 
Niewielki wysiłek a otrzymasz nagrodę! 

/ . . 

WGOGRYF SYLABOWY. 13 na.g·rody, jalk wyż.ej. 
PofClzą,tkowe wyrruzy, czytrune •. Nan;wis;ka t yxih P. T. lliy· 

~ g&t-y na dół utw<ll'Zą na:z.wę ga- tel1.1~ków, k tórzy nalda...~lali do-
truniku ska;rłorwaic-iałej sosny. bre roz.wią;z,;rnfa; a 11ag'l'o<dy nie 

. Znaczenie wyi"azów: ' otrz~·1r.nałi, :?JO'StaJ!ą umi·es•rowme 
1. Osiaida diz.i:afa. w .Piśtnfo ł1 as'zoo1 w dn iu 12 :pa.ź -
2. foaiczej piekło. d'Zliemika r. b. i 
3. Pii&airz kradnący cudzą pra- 5. Roz;wuąizam.ie nadesłane bez 

cę. kiu_pcmu zostaje ll'IloLer\'\':a:ż:roo'Ile. 
4. Św.irutiorwej słaiwy dramaitll!l'g. 6. A<lres·0;wać n.3Jl.eiy: Redak-
5. Miasto w Galicji. cja. dz:i.l:mntka. ,,Now·i:ny", Duał 
6. Imię żeńskie. szairad. 
7. Maiszy.na, służąca. do pogłę-

biooia ri.elci. 
8. :LnR..c.uj odgłios. , 0~ 
9. :Miooto w Paie~yniie. 

10. Ka(płam ceJityclk.i. 
11. Inaic:zej p.olec-ein~B. 
12. Zrumówfom.fo. · 
13. Zagłębioenie ścfa111y. 

Warunki konkursu. 

Kupon Nr.4 
do · działu szarad 

i logogryfów. 
l\'im„„„„„„ ...... „ ... 

Rozwi:p:anie konkursu 

Nr. 2. 

'l'raJioo r0<Z"1Yi.41zrun:ia nade:sfa!s 
ml•31tęprnją~e oooby: 1) Jam Woź. 
ni..n:k , 2) fr.e11a Ba:rn:ka, 3) Helena 
Ma:tITT\Ze'W'sika, 4) 'Luc.jam. Kra.y<le. 
5) Stanisław Tomczak, 6) Zdzi. 
slww J ain.-czu:k, 7) A. Benke, 8) I'. 
Norwa!lmw•sika., 9) 2.ihiigniew z Ko11. 
st~m1tyJ10;1Y.a., 10) Henryk Piątkow 
ski, 11) .A!d-ann- Legruw,i·oo z Pfoitr· 
klQ:wa„ 12) Zygm!UID!t Sz.coz.eśniew. 
Siki, 13) Irka M. 

12 rozwiązań zostało zdyskwa 
lilikowanycb. -

Rozwiązanie konkursu 

Nr. 3. 

Sx{ł)l'wda: Konstantyn<Jpol. 
Logorg1ryf: Traktat wersalskt 
1-a nagroda: p. Helena Dym. 

lówna - Piotrkowska 104. 
.II-a nagroda: p. J adwiga Wot. 

ska - Konstantynowska 5. 
III-a nagroda: p. ZygmUJ;it Wo Za trafne rwwiązanie logo­

gryfu sylaiboweg<> iprze:z.n.ooza. się 
d'l'JO'gą looorwrunia 8 nagir:ooy, a mia 
oo:w:i.c.ie:· 

SzaJratda: „Prenumerata". sik - St. Słotwiny, poczta Ko-
Zaigadil.m: OS!m-ra Raruta %ibi- luszki. 

. 1) tnzymiie'Sięcwa · prenuiro.011'~ 
ta „N oW'i!ll"; 

Ja, Eia żęeka. Traftn.e i1oowią,zalllia nadesłali: 
Po 'WJ"lQsoiwa111iill oo.gród oik':i- 1) Feilriiks RegemJWieitteir, 2) Jadwi-

2) drw:t.tmWsięcz111a 1pre1umerait.'l.; 
3) mi'0Sli.ęcmna. iprooumeraita. 

* -* * 
1. ikaiildy 1& CZJ'i~lni.ików na­

az.y,r;h - w.i.ni.en roz"W\ią.v.md.a na.d­
syłiaić na. O'braizkoovych poCtLtów­
ka.eh w kopaooie, z zaląmeniem 
' kupoinu po.ll!iri.swgo. 

7..iaio się, że pierwsza nagroda (pół ga Wolska, 3) Juijain S-Olbcook, 
losu_ 1atel\ii pa.ńs1iW10Wej do 1 kl:) 4) Zygmunt Wosik, 5) L. K.Juibi­
;pnzypadł.a. w ud'Zlialle p. Hipolito- kóW!ll.a~ 6) Lo~.i!Il ~IWli,ica; z 
wi Piątkowskiemu, zamłesdcałe- -1 Tomas.wiwa MM1ow.i00kieg;o, 7) 
mu priy ul. Sienkiewicza Nr. 6, Helena Dymlówna, 8) M. Bła.'Wl'Llt1 

dntga - (ćw1erć loQl&U) p. Sta- 9) K'3.1Zlim1ooz Busó:aJkiew:iCIZ, 10) 
nieławowi Tomczakowi, - Zgier- J ·run Stol.ar<nyk, 11) l\f.aJrnielJSitei.n 
ska 31, .A!brrum, 12) „IBuibi161llioo Lo1:i.", 13) 

trzecia - p. A. Benkemu, ul. „Zygfrytd HoęaibQwskń." 14) ,,Don 
2. ROlz.wią;zaaria. wi:niny być 

noooołruoo ;n-ajpóWiej d<> piątku 
!·włąoocie), dari'al 10 ~Oiziemika 

- r. 1b. 

Sienkiewicza 67. ·Joo.!aln. z deytallm", 15) Mirurjan 
Poza kookureem, za milutkie GrolillO<W~ 16) Lucjam. Solb.ciz:ak{ 

"wierszowane rozwi~anie szarady 17) Sitaintsłaiw: Buldny, 18) mm­
młeeięcmą prenumeratą nagro- ryk Do:boiskii. 
dzona zoetała p. Irka M. - Lipo- 7 rozwiązań· zostało zdysk'wa. 3. Zru mjl~ r-01Z>Wlią.-zania 

pmeizm:wi.a. się" drogą: -1'08owa.nia., w.a. 36 .m. 12~ lifikowanycb. 

Odpowiedź ód Redakcji.· 
P&lna Irka, grzeczna bardzo rirduszko ma młode, 
Ładne o.czki ma zapewne, wdzi.,k no i urodt. 
Niechaj Irka wite nie krzyczy na bory i lasy 
„Nie wypada" tego czynić pannie z Ili. klasy. 
Bo za trafne rozwi~zanie szarady zawiłej, 
Żadna kreywda si~ nie stanie p. Irce miłej. 
Proszę zatem byó spokoJnll i nie tracić miny 
Bo nagrodę oto właśnie przyznały 

• I 

N • " „ ~winy . . 

Sytuacja gaspadaPcza 
, województw ws hodnich. 

'IW rlJWi.ąnJm z wiadomoścda.· z prowincjonalnemi organizaćjd­
mi o nioo~ja.ch zbóż w woje- mi fl>lniczemi f zwiedza p01paż­
wódtLtwaich wscłrod'llich ~ w 'ną ilość gospodarstw większej 
mąmlru z koniecznoścf:ą ustal.e- i mniejszej 1 wf,asno§ci, zapozna­
ni.a gospodarc~ego 'P'ogramu rzą- jąc się z 'postulatami ludności 
du w stosunku do tychże woje- po'Mki.ej, bi.a1muski.ej i rusloiej 
wództw. p. min~ter rolniotwa i oraz z osadnikami wojskowymi 
dóbr paiisłmtowycll od.był w cią- i cywilnymi. Niie og.ram.iC1A1>jąc 
grU 0&t®tmfoh 10 dni podrói na się do loon!f:4'en.c;ji i wysłuohdwa­
PodsOtle, Wołyń i d'O Małeypolslci Ilfie postułaitów p. miru.ster W'Sltę­
Wschodnfoj, aiby OS10biścle poo- p.ował do Wliel111 wsi i zagród 
nać mczegóły sta.nJu gi<:>5Podair· wł<>ścia.ń.slkioh dJa Stflwtieiidizooia. 
crwgo tych drnielnic Polskd. Pod· ~e sitanu lLJ'lodizzjów i zbi<>­
cims poch'My swej p. minister rów w &tlodiołaioh i &ter.taich. Do­
wszedł w bezpośredni.q styczność kła.dnie mpmnamie się z giospo-

dnia otrzymałem zaproszenie 
na inną zabawę. _ 

Po czasie . trudu i znoju, 
przyszedł dzień chwały. 

drurozemi pommebami ;wsi WrOlj e· 
iwóclrzAlw 1WBchodiruioo ;pozw<>liło 
p. :rnWnistrowli. rolni<*Jwa §twier­
dzić, iż rozmwy nieurodzajów 
w r. b. są znacznie większe, niż 
możnaby było przypuszczac z 
urzędowych cyfr swtystycznych. 
Przedewszystkiem dotknięte jest 
niurodzajem województwo pole­
skie i wrnopolskie. Z uwaga na 
d!obry stan urochwjów zi.em.nda­
ków, gryki i iki~y, V a.pro­
wdaa.Cd.a. wsi we woohoomch wo­
jawódwtiwooh j€6t mp0WD!i:ona, z 
uiwu,ględmń.enieon peiwnegio mllhieij'• 
szenia. koosume.di 7.bóż ~imyeh. 
Si.ewy oodme d·Oiloo111ame będą 
prt;wd·O{P00.-0ł>nfo w n()lfl!I)a;lnych 
roomiarnch, nait.c>miaJStt siewy zbóż 
jarych znacznie zmn:iajsrwne, o 
ile nie będrzfo wtiJosmą oorga.nil.rw• 
wama. odJpow:iedmJ.a ruke,ja. doota­
wy zboża dio siewni. N a pod­
karpaciu p. minister rolnictwa 
stwierdził wybitny rozwój hodo­
wli bydla górskiego. W całej 
MaJ,opo'lsce Wschodniej godn-y U· 

wagi jest 'WZrost działalności pol· 
skich organizacji rolniczych, 
które' p<> Wli~ części w rOOJl.· 
naj a;k.cji g.oeptO<l&-.crzej skupiają 
większych i mniejszych wlaści· 
cieli ziemskich niezależnie od na· 
rodowości i wyznania. 

Kiedy przed kilkoma mlesią, 
cami bawiła w Madrycie angiel· 
ska para królewska, dostałem 

·· .nlelada owację. szym toreadorem . Hiszpanji. 
. . „' -. Erniljo -Boltano, oto hnię . - Ojciec mój był oficerem 
"' pnywódcy .toreadorów · przyby· __ armji „hiszpański~j. 

Przez trzy lata musiałem się 
zadawalniać temi walkami w 
małych miasteczkach • 

Wreszcie przyjechałem do 
Walencji, gdzie przyjaciel mój 
przedstawił mię słynnemu tore· 
adorowi Cortigiano, l\tóry mię 
przyjął na swego pomocnika. 

StanQlem po raz pierwszy 
na wielkiej arenie w Walencji, 
jako zwycię~ca i otrzymałei:n 
pierwsze honorarjum w sumie 
1000 pesetów. 

· od dworu zaproszenie zaprodu· 
kowania mego kunsztu przed 
wysokiemi gQśćmi. 

łych do Badapesztu, a imię to Kiedy byłem jeszcze małym 
w ciągu jednej nocy stało się chłopcem miałem często okazję 
tak popularne ii było na ustach podziwiać walki byków i posta· 
wszystkich. nowiłem niezłomnie poświędć 

Od tej chwili karjera moja 
.szła w szybkim tempie naprzód. 

.-- - Od chwili przybycia jest on sit:; tej karjerze. 
bohaterem dnia, ulubieńcem I Pewnego dnia b~dąc na za· 

Przez pięć miesięcy spełnia· 
łem najcięższe roboty nie otrzy· 
mując żadnej za to -zapłaty • 

Po Walencji przyszła Sewitla, 
San Sebisst}an i wreszcie Ma­
dryt. 

. kobiet. bawie za miastem, walczyłem 
., Zbieracze autogramów, spor- z bykiem gdyż przyjętym jest, 

tówcy, uczenice, eleganckie da- iż na zabawach świą.tecznych 
my czatujQ na niego przed ho- walczy ktoś z publiczności. 
telem, by· choć usłyszeć słowo Pierwszy mój debiut wypadł 
i jego ust i nacieszyć oczy wi· tak pomyślnie, iż następnego 

Lecz pn:ez te pięć miesięcy 
zrobiłem tak kolosalne postępy 
li mistrz: mój był mnii zachwy­
cony. 

W okolicy zdobyłem sobie 
przyjaźń największego toreado­
ra hiszpańskiego Banbity. 

Teatr Popularny f _ 
Kino ~półdz. 

Teatr Miejski Luna Pracow. Państw. 

godz. 8.15 „M~czennica godz. 8·15 Niech żyje król 
„Redukcja" ;>Chata za wsią" miłości". 

·-

Miejski Kin. 
Oświatowy 

„Helena · 
i upadek Troi". 

W ciQgu dwuch lat spełniły 
się moje najśmielsze marzenia. 

Byłem sławny _i bogaty. 

Cyrk Ciniselli 
Miejska Galerja 

Sztuki 

od god1. 8 rano 

go$;. 8·30 
do lO·ej wleci. 

W1stawa malarst-
Program Nr. 2. wa, rzdby, grafl· 

ldlt.d. 

Królowa angielska obdarzy· 
ła mię po zwycięskiej walce 
przepiękną złotą tabakierkę, a 
honorarjum moje wynosiło 

· 10,000 pesetów. 
W końcu zwierzył się torea· 

dor, iż posiada żonę i dwoje 
dzieci. 

Wiadomość ta napewna 
ostudzi zapędy miłosne buda· 
pesztenek. w. a. 

Filharmonja „ , 
Dziś pop. 

Didur 
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Dsłś i dni następnych. 
. Kino Spółdzielni 

·praco{l)nlków Państwow9ch. 
MĘCZENNICA MILOSCI (lllay Down Biii) 
Dramat w 11-tu wlellcich aktach. Scenarjusz Anthony Paul Kelly, według utworu Lottie Blair Parker'a. 

. Układ i re.aliz11cja Dawida W. Qrlffith'a. 
469 

Sienkiewi~za 40. 
PÓczątek przedstawień w dni powszednie o godzinie 5.30, w soboJy, niedziele i święta o godz. 4-ej po poł. Ostatni seans 
o 9·eJ _wlecz. Muzyk11 pod kierunklel"Q p. z. Sandomierskiego. UWJ\Qf\-: Dla Członków Kooperatywy ceny miejsc znltóne. 

r. „. . . ------·----- - *' "'*! A ...,„ .... , .... ' 
• • ,. r,_,..,:1„ 

--~_:..,~ - . ''. 

Uwaga!!! ReKlama Warsztaty Inwalidów Wojennych! 
warunkiem powodzenia w handlu i prze­
myśle. Ogłoszenia przyjmuje _na najdogo­

dniejszych warunkach 

Szewski, krawiecki, malarski i stolarski przeniesione zostały 

li 
na ulicę Odanskł} 64, róg 6-go Sierpnia 

..- . - tylko-·~·~ 
Polska Agencja PrasoWa 

,,P. A. ~.'' 
w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. 

. . --

' 
i polecają się nadal łaskawym względom Sz. Klijenteli . 

UW AGA: Ceny konkurencyjne! 

SRf\DZIONO dowód 
zwl"zkowyPow.Koła 

Zw. lnw. WoJ. w Lodzi, 
wydany za ŃI 88/852 na 
nazwisko Czarneckiego 
f\n~rzejo. ól8 

PLAC 4050 łokci Zł\<.ili'lfiL dowód oso­
bisty wyd11ny przez 

gm. Wierzchy, pow. Sie­
radzkiego. na lmit; Marjl 

· · Wozn!akowej, oraż me· 
mmmmam~roxoJm~m- trykd_urodzenlawydana 

kwadratowych 

' , „ 

r.:ł . · r-,;,;'ł na !mu~ Bolesława Wot-
t;:i& „ a!.t niaka. 520 

~ Wolna Myśl - .Wolne żarty m ~kradziono paszport. EJ ~ u f<sliiżkt; obrachun-

(w pobliżu cmentarza żydowskiego) przy ulicy 
Brackiej w Łodzi, przy tramwaju okazyjnie 
do sp.rzedania. 

[!J ' Tygodnik literacki, polityczno • Satyryczny• f!l ~-~;i~rao~i~z za~~~~~I ~: 
. ,.., Humor. "•" J-&lll08, na Imię finto-~- Cena egzemplarza 30 ·gr. Satyra ~ n1ny Jarz"bek, zam. m • l!J przy ul. Pryncypalnej 
' r0t i Ty · • 'edn b d . kn l k . r91 J'ia 11, (Koziny). . 517 ..-. s1ąc 1 J a noc w u uarze p1ę e ob1ety. a.. 

Wiadomość u właściciela J ana Pawlic­
- kiego, Brzezińska 118, m. 2, w godzinach od 

2-6 po południu. 

~ ~ 
~ Wesołe pogadanki ze smutnym koń~em . za SO gr. m ----. -------
~ Co tydzień macie, o czytelnicy w .NOWY~ l>EKl\MERONIE". . ~ Zakład krawiecki damski 
0 Kupujcie ł Kupujcie I Możecie nie czytać! Same rysunki warte obola. · r:J s K k 

• r§.i Tteić za -Oarmo. m z. acz a 
~ - . . m 
~mr!lcmJ~mmt·~~~tm!l 

e-10 Sierpnia (Benedykta) 10. 

Sezon jesien~y i zimowy się 
rozpoczął. 468 NliSKIE i DAl'l11KIB HR~~86~CH 

„ 

d 
. ' są 

bne og 
W· dźlennlku ,,Nowiny'' 
Kilka tysi~cy ludzi czyta je codziennie i interesuje się niemi. 
Jedno drobne ogłosz.enle w naszem piśmie przynosi niezaw·odny rezultat. 

Kto chce coś sprzedać - 11 Kto. szuka słu:tby, lub robotników -
Kto chce kupfć - · -Kto szuka pracy - . · 
Kto chce zamienić - Znajdzie to, co mu trzeba w naszych 

drobnych ogłoszeniach. 
Jedna próba przekona każdego. 
Za słowo płaci się u nas 5 groszy. - Poszukujący pracy płacą tylko 

3 grosze. - . Najmni7jsze ogłoszenie 50 groszy. 

............................. „ ....... 
Sprzedaż ob.uwia ~1 

właanego wyrobu 

męskiego damskiego i dziecinnego 
po cenach konkurencyjnych ! 

.r 

robota gwarantowana 

. L. Balicki i S„kit 
Skład Główny w Łodzi: 
ul. Aleksandro.wska 36. 

FHja u-1. Drewnowska 18, róg Stodotnianej 
Uwaga: Białe sfyldy. 

Gdy sukienkę 11.lb b!uze~zkę 
. przefarbować .chcesz 

PROSZEK TYLKO F. NUMElłECZKIEM 
, radzę Tobie, bierz! , 
Bo gdy raz gosposia j11ka 

farbkę· tę spróbuje. 
innych proszków za nic w ś'wiecie 

w skł11dzle nie kupuje .. 

I Pouuklwant zasfępcy ws;ęd1te. Zgłoucnll1 sili­
mlcnne prryJmuJe 1>. MAURYCY HANFWURCEL. 

Łćdt, Ptotrkow1ka J3!1. 
. . 

•, 

WYRÓB WŁASNY! GWARANCJA za DOBROĆ! 

S. SZU f4 I ń SKI R. GAŁECKI, KIL~S!J~GO 
Pracownia obuwia -

.. • ~~-. . . ' . 

Pociągi dalekobieżne. ' 
ładdi-Fabryczna. 

ODJAZD. 
6.10 (do Gałkówka). 
7.25 (do Warszawy, pośpieszny) bez­

pośredni). 
8.55 (do Koluszek). 

1 O.OO (do Koluszek w niedzielę i święta). 
12.20 (do Ząbkowic - z Koluszek poś-

pieszny). . ~ 
13.30 (do Warszawy- z K:oluszek poś­

pieszny). 
15.20 (do Krakowa - z Koluszek poś• 

pieiszny). 
17.00 !do Kolusiek). 
19.10 (do Gałkówka). 
19.35 (do Warszawy, bezpośredni). 
20.40 (do Piotrkowa - z Koluszek po-

ł11czenie z pośpiesznym do Kra­
kowa). 

22.35 (do Krakowa). 
23.40 (do Warszawy - z Koluszek po­

łączenie z pośpiesznym do Kra-

9.55 (z Gałkówka). 
10.25 (z Warszawy). · 
tz.45 (z Koluszek). 
15.45 (z Warszawy i z Katowic). 
16.30 (z Warszawy, bezpośredni). 
17.05 (z Koluszek). 
21.05 (z Krakowa posp.) 
21.45 (z Warszawy, pospieszny), 
22.45 (z Koluszek w niedzielę i święta) • 
23.07 (z Gałkówka). . 

1.05 (z Warszawy i z Częstochowy). 

łaódź-Kalłska. 
0.42-0.52 (Warszawa-Zbąszyń). 
1.46-2.02 (Warszawa - Ostrów, 

press do Paryża). 
2.42-2.57 (Ostrów-Warszawa). 
5.32-5.42 (Poznań- Warszawa, 

. press z Paryża). 

ł 2.38-12.53 (Warszawa-Zbąszyń). . 3.48-14.62 (Poznań-Warszawa). 
;· . - 32.23 (Warszawa-Poznań). 

eka-

eka· 

kowa i zwyczajnym do Ząbkowic). • ,.. 

J

l Pociągi powyżsźe przechodzą tylko PRZYJAZD. 
7.30 (z Krakowa pos.) 
8.30 (z Krakowa pośpieazny 

kowa zwyczajny). 
I 

j, -,„ ... 
ł ·- • . ~ ~ ' 

z Piotr-
przez Łódź, przytem pierwsza li@zba 
oznac;:za czas przybycia, druga - czas 
odejścia. 
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-Str. 10 „NOWINY" 

. . 

CINl·SELL:I~ 

Dziś 2 wielkie 
.przedstawienia 
o jednakowo imponującym 

· progra~iel 
O godz. 4-ej po pot. 

·Ceny zniżone1 

ll·tl -URZĄD SKARBOW9 
_Pod1tk611 1 Opłat Skarbowych­

• Ł 0 .D Z I. 

Łódź, dnia 4-go października 1924: r. 

.. 
Ogłoszenie. 

; 

• Erw U „ Największy fenomen świata I 
Największy cud XX wieku I , 

• EW U 'l 1.ywa głowa ludzka w powt.lrzu m6wlllt 
i śpiewająca( 

M EW U ,_ Ręce ludzkie w powietrzu wy1uywająd 
il najróżniejsze utwory muzyc1 ne I 

• EW U „ Łódt czegoś podobnego jeszcze 
pie widziała I 

M EW U 7 Po raz pierwszy w Polsce I 

• E w·u 7 Nie jest iluzją! - ' / 

Oraz szereg ihnych pierwszorzędnych atrakcji wszech" 
, światowej sławy. 611 

NOWOOTWORZONE . . 
Kon11sionowan a Biuro El1ktrolechniczn1 
· ZiednoGzeni · Elektrycy w r.odzi 

spółka z ogr. odpowiedz. 

Tel. 28-25. ŁÓDŹ, Piotrkowska 145. Tel. 28-25~ 
'Instalacje, światła i siły z przyłączeniem do sieci Elektrowni 

Lódzkiej. _ 

Na skutek zarżądzenia Izby· Skarbowej tódzkiej z dnia 4-go paździemika 
1924: r. Il-gi Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi, podaje do 
publicznej wiadomośc~ że w celu ściągni~cia podatku obrotowego za miesiące: 
grudzień 1923 .roku oraz: styczeń, luty, marzec, kwiecień i maj 1924 roku odbę-

- dzie się. - · Kompletne urz,dzenia pentrali elektrycznych i akumulatorowych .. 
lns~lacje samojazdów. dnia 9-go października 1924 r. o godz. 1 o-ej rano 

. , . drogll . publicµiej llcytacji sprzędaż ruchomości, należących do firmy „Azot", Sp. 
.- li ogr. odp. w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej 71, a mianowicie: 

Warsztat repe~acyjny: przewijanie transformatorów, prądnic oraz 
wszenpch uzwojeń. . 

; 

Kasa ogniotrwała,· maszyna do plsania firmy „Underwood", 2 biurka, 
lampa do .ogrzewania elektrycznością, 2 lampki stojące, 6 krzeseł, 1 stó­
liczek, szafka wisząca. 

Specjalny oddział prlldów słabych; telefony sygnalizacje. 
Posiada na składzie wszelkie materjały elektrotechniczne. 

Ceny konkurencyjne, Wykonańie solid~e. ' . ZasekWestrowane ruehoiności można ·obejrzeć w dniu sprzedaży na mitjHu 
licytacji. . Obsługa fachowa. 

531 

'119 

I 
/ ,, 

/ KIEROWNIK URZĘDU: 

(-) w/z. W. Sobieraj. 
- . .. ...„ .... - - .- ' :., „ „ ~ -~~ ... - ~: . ' B111n~~~-L.„ .. ~~-~1.„1 ... ~.UJtę~~§~~ 

_/ 

Now.y, atrakcyjny_ 
program! · .. 

Oe 

.WeJjcie. 
bezpłatne. 

ł 

starszy Felczer 
Józef Szott . 

tóot W6łczaAlka sa. 
21 

hr wl•el• gdzie aajtaalel lmplć ollawle? 
I 

Swoj do swego! 
Nie '9eimy się konkurencji. Cała Łódź wie 

że najtaniej sprzedaje obuwie .firma 
otem, 

• 
I Błażejczyk :,Gordoni 

SKŁAD: ul. Drewnowska 33. flLiJAs ul. Łagiewnic:ka 23. 
UWAGA: Czerwone szyldy, robota gwar.antowana z własnych warsztatów. 

' 

Kto sit elce dobne ulenie Sllll\KDSZB! :p~~:;~:1~~:C~~: 
lob IY)ŚĆ zn mqi „ · · browaru w Uurcu. 

niech ztożt ofert~ ·· szczelnie zapii-' Jasna:· ZORUJ. Clamna: PIBRCDUJE; 
czętowaną z dokładnym adresem 
do Administracji „No\v~'' pod SpacJalnoiC: PO R TER, d:s::~:~~„ 
„Swatka". Rzecz traktuje si~ na · , 

. serjo. 538 Główny Skład: ŁODZ, ul. Kopernika 53. 

. . FR. NOWIŃSKI i S·ka. 
AK \V I Z Y T:O R O \U „ jiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiii 

~~~~~~ tnKASBnTD\U 
. r ~ _..; -. 

' ' L. "'. 

•. ;_.,>· ', -~··- c,' • ' •• 

W. s· ali• 8. and.lowco' w, Pt'ofrbowsb!ll lOB z kaucji\ i dobremi referencjami do przyj-n RU , mowania ogłoszeń dla poważnego wyda-
w dniu 5-ym października r. · b. o godz. 8-ej wiecz. wnictwa na całą Rzeezpospolitll poszukuje 

· odbędzie się 502 P. A. P., Gdańska 57. Zgłoszenia od 

Wieczór RBcYlacyjnJ !O-•j d~~
2

-•i w ~·pomk•J••0„.,:.:~ 
Literack~-artystyczny S K O R A lub j~~~:~~k:i'!'1~~o~~: 

. .• P.owledrilego zaji;cia. 

~ i na dogodnych warunkach 
sp~daje maszyny do pisania 
i liczenia nowe i używane wszel­
kich systel!l.ÓW oraz amerykań­

s~ie urządzenia biurowe · 

Spółka . Handlowa ' . 
•Handy Modzelews1 ... 1·e1· artystki dramatyczne]. Chr•e•c•J•liski Swladectwa różne po· 

. Wi . . . .. ft . ·· 1 Bilety n_a miejscu. Hurtowy 1 Detaliczny siadam, mogę okazać 
Skład Sk6r za zarządaniem. Oferty \Voi,wódzki i Leżon · składać do 11dm inlstrac-

lódź, Piotrkowska 175. il pod „uczciwa" 532 
-, 

,· m Poleca po .cenach f11· Tkalnia sztuczna. 
. . brycznych skóry szew· Tkanie róinej formy Łódź, Sienkiewicza 35. Tel. 18-34. 

Pii • k• K• · 1 1 
o,· . 

1 
skle i rymarskie w róż· dziur nie do pozna· 

Bis I . 1n1m.a ogra S\Vlil giny - nych gatunkach. - nia jak * ubiorach, 49 , 
W J KredJrt otw•rłJr towarach swltrach. fi· !~=~:=~~~:::==~~~:=~:::::~~ 

Wodaf Rynek Nr. 44. 
• 390 r11nk11cłl. tak w dywa- ----

llEI!!~~~~~~ ,.nach, Obecnie Piotr· 
;;;;.. kowska 512, w podw. 

533. -----:::::::::::::::::::::::.-:::::::=::::=:=:::::::::::::::::::::::=~===== 
' . ł1118S1Hił drBbBB. 

Od dnia 2D·g<>- «~rzesnia 'dó;. S-go. pa~dziernik~. r; · b. · = 
włącznie: . . , · Mas;yny . do szycia wspóln1k11 . poszukuję 

na najdogodniej· z niedużym kapl· 

T 
· szych warunkach sprze· talem oraz udziałem 

U P a d . -. . r o 
1
•. daje Rosen, Plotrkow· w pracy, celem rozsze• 

ska se. . 550. rzenra dobrze proape· 
rujiicego przedslęblor7 . . I Meble i;a raty gwa· stwa węglowego. Zglo-

rrmcia nieograni· szenia osobiste Piotr­
czona o'dśwleżanie kup· kowska 249, skład wę-

. _ • • , no I zamiana. starych. la 1 drzewa. Zgłaszać Dramat mitologiczny ~ -6 ~zęsc1ach (serJa II). Zakład stolarski Lubel· ~ię od 9r. do 12• 428 
' 463 "'<a 6. przy Naplórkow· 

l&MNWIMii*MY'łMW'E AiiiBURMF- s i t~ go. 529 
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